
Numer 49. Lwów dnia 1. Marca 1871 — Środa.
W ychodzi codziennie o godzinie 3ciej po południu, 

z wyjątkiem  niedziel i dni świątecznych
Przedpła ta  wynosi:  wo L W O W IE  rocznie 14  ::Ir. -  półrocznie  7 z łr .—  

ćwiećroeznie 3 złr. -60 ct. -  miesięcznie 1 złr. 2 0  ct

Z przesy łką porztową w I A N S! W IE AUSTRYACKIEM  : rocznie 
1 8 złr —  półrocznie 9 złr. — ćwierci ocznie 4 złr. 50  ct —  mie- 
nięcznio 1 Hr.

W PRUSACH i RZESZY NIEMIECKIEJ: ćwicrćrocznie 4 tal. 
10 sibgr. we Enancyi ćwicrćrocznie 1 S fr — w Rzymie
ćwierćrocznie 2 0  fr.
Numer pojedynczy kosztuje  6 centów.

„ D ilig ite  homines, in łerfic iłe  er r  o r  es.u (S . A u g .).

Redakcya i  Administracja w k a m ie n ic y  kapitulnej Nr. 24 m.
Ogłoszenia wszelkiego rodzaju przyjmują się za opłatą 5 ct. od wiersza, 
Reklamacye uieopieczgtowane wolne są od opłat.
Manuskrypta się nie zwracają.

Prenumeratę we Lwowie przyjmuje księgarnia Seyfarta i  Czajkow 
skiego w rynku N. 5 0  gdzie się oraz znajduje ekspedycya m iej­
scowa. W Krakowie księgarnia Jaworskiego.

D la W . księstwa Poznańskiego i  Prus księgarnia p Tytusa Daszkiewi­
cza w Poznaniu. D la Prus także księgarnia p. Priebatscha w 
Ostrowiu Adm inistracja ogłoszeń  i  eksp ed ycya  miejscowa w 
Ajencyi dzienników A . P ią tkow sk iego , plac katedralny 1. 31 .

Także w handlu B. Gorczyckiego w pałacu J O X .  Ponińskiego 
d - v V - i y n M o e s o o I - s i ł / f o n  i w o l o m o J  e v / t e / m e n f e o q  a l b - j h ł i l e i  i ! ;xo

„Alacriter instate proposito vestro, infrseto animo iniquitati resistite et malum in bono vincere eonami n i , intendentes oculos in rnercedem illis pa ra tam, qni pro Christi nomine decert»verint“
(Pius I X  do redaktorów „ U niia d. 28. kwietnia 1870. r.) os 9 i

s i d o b

Lwów, 1. marca.
(Sankcja cesarska. — 17. posiedzenie Rady Pań­
stwa. —  Spór styryjskiego Wydziału krajowego z 

ministerstwem oświaty. — Z zagranicy)

Uchwała obu Izb Rady Państwa w sprawie przy­
zwolenia na pobór podatków i pokrycie wydatków 
państwa w miesiącu marcu,  uzyskała sankcyę ce-  

s&rsk̂ »
Przedwczoraj  odbyło się 17. posiedzenie Izby 

deputowanych Na porządku dziennym stały sp ra ­
wy, które mało budzą interesu,  i tak mianowicie:  
wybór komisyi dla kontroli  długu państwowego,  
t r ak tat  handlowy z S i an i em , Chinami i Japonią 
jakoteż t r aktat  dotyczący żeglugi i handlu z Hi­
szpanią.  Trakta ty te  zostały przyjęte bez debaty 
podług wniosków wydziału finansowego. Minister 
sprawiedl iwości  dr. Habiet inek przedłożył projekt  
statutu dyscyplinarnego dla adwokatów i kandy­
datów adwokack ich,  oraz p rojekt  ustawy nota- 

ryalnej.
Potem nastąpi ło pierwsze czytanie zamknięcia 

rachunków centralnych z r. 1 8 6 !). Sprawę tę przy­
dzielono wydziałowi finansowemu.

Przyszłe posiedzenie yz p iątek 3. marca.  Na 
porządku dziennym pierwsze czytanie przedłożo­
nych wniosków rządowych.

S t y r y j s k i  w y d z i a ł  k r a j o w y  wydał  ńa 
początku bieżącego roku szkolnego rozporządzenie,  
mocą którego zniesiony został obowiązek uczenia 
się religii i uczęszczania na nabożeństwa szkolne 
w t r zech wyższych klasach styryjskiej wyższej 
szkoły realnej .  Obecne ministeryum oświaty wy­
stosowało z tego powodu do owego „liberalnego 
wydziału pismo,  w klórem daje wyraz opinii, iż 
wszyscy katolicby uczniowie są obowiązani uczyć 
się religii,  i że od tego przedmiotu szkolnego tyl­
ko na wyraźne żądanie rodziców mogą być uwol-

Bismark nie wlicza tej ewentualności  w swe ra -  wą wskazówką,  skoro się wierni  do nich po jedną
chuby,  i czy umyślnie nie chce prowokować lu­
dności  paryskiej  do jakiego nierozważnego kroku, 
aby potem wymusić na Francyi  jeszcze cięższe 
warunki  pokoju. Te są już urzędownie potwie r­
dzone w telegramie cesarza Wi lhelma do króla 
bawarskiego.  Podane przez nas wczoraj  w „ o s t a ­
tnich wiadomościach" okazały się mylnemi.

lub drugą udadzą i aby to czynili zwłaszcza w 
duchu prawd odwiecznych i moralnych,  a onym 
ustępem,  gdzie powiada,  że wolno każdemu ks ię ­
dzu oświadczyć głośno to co proponuje p Mo­
rawsk i?

Skąd  wniosek t e r i , że księża na mocy t ego.  
mieliby mieć wolność oświadczania się za pro-

Francya  traci  cały niemal depar tament  Mosel le ,g r a m e m  jakiejś świeckiej  int rygi ,  a zwłaszcza w 
część dep. Meurthe,  małą część dep.  Vosges,  ca - j in t e res i e  pruskim zawiązane j?  Czyż ks. arcybi-  
ły dep. Bas Rhin i prawie cały dep. Haut Rhin.^skup nie jwypowiada wyraźnie,  co to jest ,  co pro-  
Ludność tych ziem wynosi pół t rzecia mil iona,ponuję,-  Co popiera p. Morawski? Czyż nie mówi 
obszar  około 15 tysięcy kilometrów' kwadrato-^jasnemi  słowy: że chodzi o to, aby za przykładem 
wych.  Prócz tego płaci  F rancya  5 miliardów [jego występować j awnie i o twarcie w obronie ka-  
franków (dwa tysiące milionów guldenów a u s t r )  tol ickich interesów', — aby nie dawać głosu swe-
kontrybucyi ,  i P rusacy  pozostają w zajętych twie r ­
dzach f rancuskich aż do spłacenia tej sumy.

g° przeciwnikom władzy świeckiej  Papieża ,  szkół 
konfesyjnych,  w o l n o ś c i  stowarzyszeń zakonnych *

Ze wszystkich oznak wolno wnosić,  że Z g r o - j  świętego małżeństwa sakramenta lnego? Do tego 
madzenie narodowe potwierdzi  powyższe varuu- jwię<j  zachęcać mają kap łan i ;  w tein duchu pou- 
ki —  może z zastrzeżeniem,  iż czyni to z p rzy- jczać rady u nich zas ię ga j ąc yc h , wspierając w t e m
musu. |p.  Morawskiego w usi łowaniach j e g o ;  jeśli  zaś jdzenia mniemanej  politycznej potrzeby z interesem

Pos łem francuskim w Rzymie mianowany C o - j zapyta  kto o powód przest róg tych,  to i ten zna j- | kościoła od solidarności  w rzeczach rel igi jnych

id l 6 l o i yż o ; f  u ( s l / o i a t  i i n c a n : :  U,
ś c i ą ;  s o l i d a r n o ś ć  w z ł e m  n i e g o d z i w o -  a 
ś c i ą . “ Zresztą Gazeta Narodowa sarna na to ,{ 
nacisk kładąie , że w sejmie berl ińskim oddawna 
poselstwo polskie związane solidarnością w sp ra­
wach czysto politycznych i narodowych,  nie było 
obowdązane przest r zegać jej  w sprawach rel igi j ­
nych i każdy pose ł  g losował w tychże j ak mu 
jego sumienie nakazywało.  A czyż to nie j e s t  
obowiązek religijny, obowiązek sumienia ,  nie wy­
b ie rać na posłów tak ich ,  o których ma się prze->,s 
świadczenie ,  lub uzasadnią obawę,  że na nie­
korzyść kościoła i religii występyw'ać będą ? 
Czyż więę. ta sama z a s a d a , jakiej  się tam t r zy ­
mano , nie wymagała ,  aby i przy wyborach nie 
przeszkadzała sol idarność nikomu tego rodzaju 
wykluczać kandydatów.  Gazeta Narodowa  spuszcza 
z oka ten ca łkiem naturalny wniosek ,  a przyzna-*,:  
jąc, że w działaniu poli tycznem program kościelny 
nie zawsze daje się ut rzymać,  żąda,  by nie tak,  
jdk na sejmie samym,  gdzie niemożność !p,ogo-

c h i n .  jdzie przytoczony w sposób wątpl iwości  niedopu-
Wiadomość zaczerpnięta z Journal de Bordeauxs szczający na samym listu ws tęp ie ;  j e s t  t i  miano-  

o aresztowaniu marszałka S e r r a n o  okazała się wicie poruszona przez p. Morawskiego a przez 
fałszywą ks. arcybiskupa za bardzo uzasadnioną uznana o-

bawa,  aby radykalizm wrogi kościołowi nie wziął 
zaś góre wr Gnieźnieńskiej  i Poznańskiej  dyecezyi 
w przyszłych do sejmu niemieckiego wyborach 
W o b e c  więc tak widocznej ,  bynajmniej  nie dwn- 
znacznej pobudki ,  jaką miał  arcypaste rz  przy na- 

G azeta Narodoica wyrazi ła w Nrze 74. swoim! pisaniu listu t e g o , w  obec t r eści  onegoż najoczy- 
życzenie poznania opinii dzienników ul t ramontań- jwiście j  w gran icach działalności jego czysto ko- 
skiemi przez nią zwanych ,  do których i Unię po- .śc ielnej  się t rzymającej ,  na jakąż zasługuje nazwę 
liczą, o liście ks. Arcybiskupa,  ks. Ledóchowskie-  podsuwanie mu chęci  i dążnośc i ,  aby ze szkodą 
go do p. Kajetana Morawskiego w sprawie wybo-j  sprawy narodowej pruskiemu chcieć służyć rzą- 
rów w Wielk ie jpo l sce ; przypisuje zaś ca łk ie m  z dowi? —
własnego wymysłu U nii, iż dlatego list ten d ru - |  Wszak  list c a ł y  nie j e s t  wymierzony przeciw

Odpowiedź •

GAZECIE NARODOWEJ4'.

Ministeryum powołuje się. w motywach na kując nic o nim nie powiedziała,  bo ją — jak  żadnym osobiście nazwanym kandyda tom,  ani też 
ar tykuł  14 ustaw zasadniczych,  w których w pra -  powiada —  „wstyd narodowy11 wst rzymał  od t ego . ' t akich  żadnych w szczególności nie zaleca.  Sens 
wdzie powiedziano, że nikt nic może być zmuszo- Myli się w tein zupełnie Gazeta Narodowa  ; | l i s tu j e s t  : niech duchowieństwo do agitacyj p rzęd­
nym do wzięcia udziału w kościelnych uroczysto- listu onego nie potrzebuje się wstydzić żaden wyborczych się nie miesza ,  niech zaś rady żąda-ięcia ---------- . -
ściacli, ale dodano k lauzu lę : o ile nic podlega u-  prawy Polak,  a szczególniej katolik. Ze zaś dała 
prawnionej władzy jakiejś innej osoby. Przeciw*go Unia bez wszelkiego komenta rza ,  to jedynie 
lej słusznej interpelacyi wniósł Wydział  krajowy z tej przyczyny, bo j e s t  zbyt jasny,  aby komenta- 
przedstawienie,  w którem powołując się na arty- rza potrzebował  i bo nie sądziliśmy być rzeczą 
ku< 4. osławionej ustawy o s tosunkach międzywy- 'naszą,  aby słowa arcypas terza komentarzami wła 
znaniowych, przytacza zawar te  w tym ar tykule ' snemi  objaśniać.  Zrobić zaś musimy uw iż

niedorzeczne postanowienie,  iż każdy po ukończeniu 
1 ^- roku życia ma wolny wybór wyznania rel igi j ­
nego.

Z aP°wiedziane na dziś wejście Prusaków do

komentarz,  jaki nad pismem tem pozwoliła sobie 
G azsta Narodowa, nie j e s t  niczem innein, j ak do 
wolnein całkiem spaczeniem myśli i zamiarów 
tego, od którego ono wyszło.

Cóż to upoważnia Gczetę. do twierdzenia,  że ks
Paryża może p 0W(jd do bardzo smutnych za-  arcybiskup w przypuszczeniu,  że już całą hierar  
burzeń.  Ludność paryska ciągle jeszcze nie w ie - j ch ię  za narzędzie użyć może do celu p r u s k i e -  
rzy, by przez wzgląd na bohaterskie ofiary, jakie g o ,  chce dać duchowieństwu pozwolenie do agi- 
w ciągu oblę*en ;a ‘ ponjosł a ,  nie miano oszczę-  tacyi  — że na pozór tylko utrzymuje dawną za 
dzić tego strasznego upokorzenia Gdy zawiedzie sadę abs tynenc j i  duchowieństwa od spraw świe- 
ją  nadzieja pokładana w wspaniałomyślności  zwy- ckich,  a półgębkiem gada i m ,  aby co innego ro- 
cięzców, może zechce rozpaczl iwem wysileniem bili. Gdzież ta mniemana sprzeczność między prze-  
pomścić się za doznaną hańbę.  Kto wie czy l i r J s t rogą ,  aby duchowni dawali zdrową radę i zdro-

uwalniała i do głosowania wed ług sumienia prawo 
nadawała,  przy wyborach raczej  solidarność,  cho­
ciaż i w sprzeczności  z rel igijnym obowiązkiem,  
bezwzg lędną , bezwarunkową była powinnością.  
Dziwna rzecz!  Gazeta  c h c e ,  aby dlatego , że w 
sejmie wolno będzie posłom , którzy z kościołem 
trzymają z kościołem też głosowaćy katolikom j 
p r a w n y m , a na czele ich a rc yb i skupow i , oboję-  
tnem to było, czy do sejmu przychodzić będ ą  po-ąu 
s łowię ,  którzy kościoła bronić zechcą lub p rze ­
ciwnie wrogi j e g o ! I na cóż przydać się może 
wolność głosowania w sejmie w duchu religii i 
kośc io ła ,  jeśl i  nie będzie tam ta k ic h ,  którymiby 
uczucie tegoż obowiązku kierowało , lub będą  oni 
w zbyt małej  liczbie, aby co wskórać zdołali 1 

Gazeta ńdrodoića zarzuca ks. arcybiskupowi,  iż 
chce zniewolić Polaków do zrzeczenia się akcyi 
poli tyczńo-narodówej  i do występywania nada ł  na 
niemieckim sejmie jako p a r t y a  k a t o l i c k a ,  a 
nie j a k o  P o l a c y ;  tem samem więc dajó po­
znać , że w jej  p rzekonan iu , interes  narodu czyli 
Polski sprzecznym może być z interesem kościoła,  
a ponieważ ks. areybiskup ten ostatni a nie t am­
ten ma na oku, ma czoło i nie wzdryga się nat- ‘ 
zy wać go p r e f  e k t  e m p r u s k i m  w a r c y b i ­
s k u p  i 5 i n f u ł ę  u b r a n y m .  My Gazecie naro­
dowej powiemy tutaj bez ogródki ,  jaka  między 
jej a arcybiskupa i naszein pojmowaniem rzeczy 
zachodzi różnica.

Gazeta narodowa  wraz z st ronnictwem swo-

jącyrn przypomina,  iż katolikom nie godzi się wy­
bierać takich,  których działanie int eresom kościoła 
byłoby przeciwnera.  I takie odezwanie się możnaż 
mieć za złe katolickiemu pasterzowi ? I czyż to 
owszem nie wypływa niemal koniecznie ze s tano­
wiska jego? Czyż nie było najświętszym jego 0 -
bowiązkiem ?

Zaiste z zadziwieniem zapytaćby można : skąd 
te gn | ewy, które list ten u Gazety Narodowej i 
jej s t ronnictwa wywołał? Oto wdanie się arcybi ­
skupa grozi zerwaniem solidarności  polskiej na - l j em stawia dobro narodu na pierwszem i naj- 
rodowej przy w y b or a ch ,  grozi niedopuszczeniemjnajw'yZszem miejscu,  religię zaś i koscioł  do­
do krzeseł  poselskich ludzi ,  którzy uchodzą jako piero na drugiem. Religia i kościół  według niej
gorący obrońcy interesów na ro d ow yc h , ale spra-  
wie kościoła bynajmniej  nie sprzyjają ;‘ •— w tem 
ks. arcyb iskupa wykroczen ie ; lecz przeciwko 
temu zapat rywaniu się przywodzimy jego własne 
słowa:  „ s o l i d a r n o ś ć  w d o b r e m  j e s t  p 0 -
ż ą d a n ą ,  d l a  u c z c i w y c h  n a w e t  p o w i n n o -

jeżeli  na co przydatne są, to na to chyba,  aby do 
celów' narodowych jako środek służyły;  do tego 
powimiy się ako m o d ow a ć , na ten koniec ile po­
trzeba,  modyfikować,  o ileby to zaś niepodobień­
s twem b y ł o ; to je i usunąć by wolno, a nawet  i

"  t  |  '  /  J f

potrzeba.  My zaś katolicy, my mowimr ,  że wiara,

Z Wilna,
. ( 4 - - 4 - - H  Dwieście lat przeszło od czasu jak

Moskale swoje gwałty przeprowadzają w różnych 
częściach dawnej Po l sk i ,  mając we dwa cele 
wzrok swój wlepiony. Usiłują wyniszczyć religię 
katolicką i język polski,  i od tego dążenia ani na 
j eden krok się nie cofają. Zabi jać przekonanie 
suipienia, wyrywać z duszy to, co się szanuje jak 
największą świę tość;  j e s t  to ucisk,  już do stopnia 
filtiwyższego podniesiony.  Mimo to t rąbią na wsze 
strony, że to co przemocą przez setki  lat doko­
nywają ,  dzieje się całkowicie dobrowolnie,  i że 
° n> właśnie,  lud z natury schyzinatycki i moskiew-  
ski Wybawili tylko z pod tyranii  katolicyzmu i z 
j a rzma  polskiego. Alboż nie na tę samą notę 
Sf e 'Vaj-? nam nasze dzienniki żydowsko-mosldew- 
f  0 hbera lne? Ażaliż nie wmawiają w nas :  ( jakby 
m  ,ScbyzmatyCCy misyonarzej ,  że chcą nam do- 
P° L do zrzucenia j arzma papieskiego,  któie
naszym Ojcom było słodkie według tych słów
samegoż Jezusa Chrystusa : „jugum  mewn suave.u 
A iso u yzm samowładztwa i absolutyzm liberalizmu 
bezre igijnego jedną ; tąż samą drogą postępują 
j edną 1 tąż samą maskę na się kła(1?_ T e j pr awdy

d o w io d ły ,  w ie lk a  r ew o lu cy a  w e  F r a n c y i ,  n o w o -  
CfąŚni l ib e r a l iś c i  w R7,ym ie 5 (  ten  d ok u m en t na

jazdu mosk ie ws k ie go , który tu poniżej dajemy, 
niepodlegający wątpl iwości  co do swej autentyczno­
ści , bo przez samych Moskali drukowany w r 
1861 w czasopiśmie w'ydanem w Moskwie pod
t y t u łe m :  „ C zten je  w  Im peratorsJcorn O bszczestw ie  
I s  to ry  i  i  d re w n o s tie j Ros.syjsJcich.u

Tym dokumentem jes t  list Ojca Protopopa Czar-  
noliylskiego r. 1654, 24. stycznia. I drugi z tegoż 
czasopisma Relacya Makarego Krynickiego Ozerńca 
(Mnicha) z Monastery, Ft'eczerskiego 15. stycznia. 

KOPI A LI S TU  
Ili GO MOŚCI OYCA PROTOPOPY CZARNO- 

BYLSKIEGO.
Mości Panie Podstarośei  a M. W.  Mości Panie 

y P rzy iac ie lu !
Zdrowia dobrego życzę W .  Mości P a n u , jako

Sam ohledajuczy oczyma moimi nieszezasnyini.  
jako Moskwa na Kijów naiezdżała ; od Cara 0 - 
soby takie były szumnie,  jako może bydz na imie : 
Starszy Wasi i i  Wasi lowicz Buturlin, bliźni Bojaryn 
Carskoho Weliczestwa,  Namiestnik Twerski ,  Oko- 

czny i Namiestnik Muroui ski , drulii Iwan W a ­
silowicz Oilerejew,  Dumny Diak tret i  Lawrion 
Łopuhin,  czetwerty Stolnik Carski,  i z nimi było 
tysiacz koni Moskwy, dwa pułki Kozakow'. Pe red  
korohwianti  ich proważono dziewiat  Turków,  
ubrunyęh szumno w kapy, potyin szli korobwie 
bardzo s i i c z n e , czerwonaia i ru ba ia ,  11a iedney 
lew, na druhi j e d n o ro z ie c , a trzeti  ryba morska 
z twarzą panieńską w koronie.  Potym proważono 
ośmiu Turków w kapy srebro hołownye ubranych 
po sainuiu zemlu;  za tymi końmi sami śli pieeho-

sobie sam. Bez mała już nie ostatni raz do W. l to ju  w Zołote Woro ta ,  gde ich potykał Otec Me 
Mościow M M. Panów piszu i zdrowia dobreho : ------  J - A - z i. tz—  — j i -
na w ie ża ju , y Was samych koniecznie ostatni raz 
w Czarnobylu oliledaju. Prosi łem sleznie hospo­
dara moiego , żeby dobre rzeczy stały, ale jako 
wiżu, żle ; bo wydał  Chmielnicki  wszech nas w 
niewolu Moskiewskiemu Caru po W ł o d y in ie r , po 
Turów,  i ieszcze co daley. Sarn z woyskiem swo­
im przysiąhł,  i miesto Kijów syłoiu pod miecztiym 
karaniem do teho p rywńoł , że przysięhli .  Nie 
wiem szczo i z Czarnobylem budie t  się deiało, 
bez mało konie cznie toż bude t  musiał  uczynit.

t r o p o l ita , i w s z e  d u c h o w ie ń s tw o , k tórzy  za ś le -  
zam i sw ie ta  n ie  w id a li;  od żalu  le g o  M ość Q tec  
M etropolita  aż  o b u m era ł. J e s z c z e  7, nym i b y ł Ar- 

ch io ia n d ry ta  z s to lic y , to y  sam  rothu  c z y t a ł ,  g d e  
m ie sz c z a n ie  p rz y sieh a li. P ro to p o p a  i in sz e je  czern cy  
y d jak ow ie  w  o p ą ra ta eh  szu m n y ch  b y li, a H etm an  
sam  ne b y ł. W o je w o d a  na K ijów  M oskow sk i id e t  
w e stu  ty s ia c z y :  N ie m có w  p ie td e s ia t  ty s ia c z ,
M oskw y t o lk o ż ,  k tó ry eh  hosty  w ry eh le  k so b ie  
sp ó d e w a y te s ia  i p ilno  w  o sto ro żn o sty  rn ieytę , 
D u ncow  so ro k  ty s ia c zy , K ozakow  o śm d e s ia t  ty -

siaczy pod Smolensk.  A toho wszeho wryehle 
spódewaytesia i list inoy wsim moim Mościoin 
Panom y Dobrodziejom oznayiuite , a mene w ł a ­
sce swoiey Pańskiey chowayte ,  żebym ja  od was 
bespieczny był zdrowia swego w Czarnobylu^ bo 
nie maiu na czym swoich detok wywezty,  ale 
żywię. Czarnobyl  zajaehal  Stolnik Carski  Wasii i  
Pietrowicz Biełoszerstow dwadeiat  szostwho Ja nu -  
aryi. Dobres uczyni ł ,  że do nas nie c h t i ą ł ; bo 
byłbyś w rukach.  Piat  korohwi ludy już o tebe 
wiadomost  w ziali byli i pilnowali.  Proszu tebe 
zmiłuyse j ak pryiatel moy dobry,  czym nayrychley 
piszy od mene do Pana Starosty,  żeby moieho 
Iwanka nie zawoził n i h d e , a do mene choć pie-: 
szoi przysyłał.  A j a  wiernoju życzliwostą moyu 
odwdziaczaju wam; tolko proszu t e b e ,  iak brata 
moie ho : utry łez żony mojęy, a siestry swoiey,
Iwanka na żywy Boh prysyłay,  a ja wam obie- 
cuju za toie czym dobrym odsłużyt.  Było płaczu 
mnoho,  gdy do przysięhy mieszczan gnano. Car 
obieeuet  się wrs iech przy prawach i majetnostach 
zaderza t ,  kto się dobrowolnie preda 1 ochres t i t  
s i ę ,  i ieszcze nadto prawa potwierdzał.  Przy tym 
się ł a sce  \V. Mości Pana oddaje. . ,

Z Czarnobylu 
die 22 Januar .  1654 Roku. t ,o

. j , (Dok. nąst.)



etyl i  rel igia —  bo to j edno — że kościół  tej wiary 
nauczać i ludziom, j ak wedle niej żyć mają,  w s k a ­
zywać i nad czystością i całością tejże nauki  czu­
wać od Boga powołany ,  stoję w pierwszym r zę ­
dzie — że nad n ie ,  tak jak i nad  Boga — nic, 
zgoła nic —  a więc i narodowości  przenosić nie 
wolno. Gdyby istotnie tak by ło ,  ( czemu wszakże,  
j ak najuroczyściej  zaprzeczamy) że wiara,  religia,  
a więc przepisy i nakazy kościoła z interesem 
narodu pogodzić się nie daję,  to nie pozostałoby 
nam jak interes  narodu dla zachowania wiary,  
czyli religii dla posłuszeństwa kościołowi poświę­
cić. — G azeta narodowa  wprawdzie  okrzyknie się 
przeciw temu, co jej  tu przypisujemy,  ona powie 
że zamiast  chcieć,  aby wiara i kościół  ustępywały 
dobra narodu,  chce  owszem jedno z drugiem go­
dzić ,  ona chce harmonii  między sprawę kościoła 
a sprawę narodu,  jej  program jest  t ak i ,  któren 
broni nietylko sp raw kośc ie lnych ,  ale i pol sk ich ;  
j ed nem  s łowem chce , aby kościół  szedł  z na ro ­
dem. — Bardzo dobrze,  ale tylko pamiętać t r ze ­
ba,  że kościół  wtedy i o tyle tylko może iść z 
narodem,  jeśl i  i o ile naród chce iść z kościo­
łem. Bo aby dwóch iść mogli r aze m,  to nie ma 
ś rodka;  muszę albo obydwa zgadzać się co do 
kierunku,  albo musi wrazie niezgodności  iść j eden 
za kierunkiem drugiego.  Gdy,  jako gazeta sama 
nadmienia,  p rogram kościelny i program,  tak zwa­
ny narodowy sobie nawzajem mogę zawadzać,  
oczywiście rozstrzygnęć t rzeba,  czy kościół  mniema­
nym dobra narodu przedstawicielom i obrońcom, 
us tępić  ma i czy mu to nawet wolno? My oczy­
wiście twierdzimy,  że nie i nigdy w żadnym przy­
padku,  bo kościół  ma swoję władzę ale też i swoje 
zadanie od Boga, ma j e  dla celu odnoszęcego się 
do wieczności  —  cele zaś narodowe zależę od 
zdań ludzkich i doczesności  tylko dotyczę.

Gazeta  powie nam dalej,  że i ona chce dobra 
kośc ioła ,  ale prawdziwego,  rzetelnego i właśnie 
z tej  przyczyny występuje przeciwko naszemu 
s t ronnic twu ,  które ul t ramontańskiem inienięc,  
twierdzi  być zfałszowaniem katol icyzmu, czyli 
prawdziwej  kościoła nauki.  Ale my znow'u z n a ­
szej strony musimy prosić Gazety, aby nas raz 
przecie  uprzejmie i dla miłości  Chrystusa Pana 
pouczyć raczy ła :

1) W  czem to nauka nasza j e s t  różnę od n a ­
uki kościoła prawdziwej  ?

2) Zkęd i od kogo czerpie ona tę naukę,  którę 
sama ma za prawdziwę i na jakiej  powadze oparta,  
utrzymuje,  że się w tem nie myli i że my owszem 
błędzimy.

Czy temu wezwaniu zadość uczynić zechce,  nie 
wiemy;  naprzód j edn ak  już niech nam wolno będzie 
uważnę j ę  uczynić ,  że powstajęc przeciwko nam, 
że nas jako stronnictwo jakieś  w kośc iel e ,  od 
niego się odróżniajęce i j emu szkodliwe ceehujęc ,  
powstaje przezto r azem przeciwko wszystkim tyra 
w których ręce złożył Chrystus Pan moc i obo- 
więzek głoszenia nauki i rzędzenia kościołem 
j e g o ,  to j e s t :  przeciw całemu gronu biskupów z 
papieżem na czele. Czyliżby na seryo mniemać 
mia ła  G azeta Narodoioa z adherentami  sw'erni, 
że nie pap ież ,  nie b iskupi ,  lecz że dziennikarze,  
publ icyści  i w ogóle c i ,  których dziś k ierowni­
kami opinii publicznej  zowię, sę prawymi nas tęp ­
cami ty c h ,  do których wyrzekł  Chrystus :  „ j a k o  
m i ę  p o s ł a ł  O j c i e c ,  t a k  i j a  p o s y ł a m  
w a s ,  i d ę c  n a  ś w i a t  c a ł y  n a u c z a j c i e  
w s z y s t k i e  n a r o d y ,  u c z c i e  i c h  c h o w a ć  
w s z y s t k o ,  c o k o l w i e k e m  w a m  p r z y k a ­
z a ł ;  a o t o  j a  j e s t  e m z w a m i  ( a w i ę c  i z 
t y m i ,  c o  p o  n i c h  p r z y j d ę )  a ż  d o  s k o ń ­
c z e n i a  ś w i a t a . "  Jeśl i  Gazeta Narodowa  nie 
uznaje tego przez Chrystusa apostołom, a po nich 
b i s k u p o m , osobliwie zaś papieżowi rzymskiemu 
wyłęcznie danego pos łannictwa,  — jeśli broni,  
że każdemu indywidualnie naukę kościoła sobie 
z pisma św. wyprowadzać i wykładać wolno,  to 
j e j  tego zakazywać nie myślimy, ale to już nie 
katolicyzm „to czysty protestantyzm — i niech 
wtedy G azeta  nie bierze za złe ks. Ledóchow 
skiemu,  jako biskupowi katolickiemu, że on ze 
s tanowiska katolickiego,  to głównie,  co dobro ko­
ścioła według  skazówek przez papieża z całym 
epi skopatem łęcznie podanych w y m a g a , ma na 
uwadze i swoję otacza opiekę.

I to przypomniemy Gaz. N ar., że zgodnie z ka- 
tolickiem widzeniem rzeczy,  w razie, jeżelibyśmy, 
tak zwani ul t ramontanie,  byli istotnie s t ronnictwem 
lub sektę,  albo jak tam się komu nazwać podo­
ba, od prawdziwej  nauki zbaczajęcę  i kościołowi 
szkodę p rzynoszęcę , nie do kogo innego,  jak do 
tegoż samego kościoła należałoby nas,  jako takich 
napiętnować i po tęp ić ;  mniemać zaś,  że ten ko­
ściół  (to j e s t :  ci co w nim uczyć i nim rzędzić 
sę postanowieni),  daje się nam obałamucać  i nas 
uznaje za prawowiernych,  i nas popiera i nam 
przyklaskuje wbrew swojej istotnej nauce i swemu 
dobru prawdziwemu,  to nie co innego, j ak do 
puszczać,  że kościoł  utraci ł  rozeznanie prawdy od 
fałszu,  złego od dobrego,  że nad nim przemogły 
b ramy piekielne,  że z nim Chrystus być przestał  
póki więc G azeta  nie wytłómaczy nam, j ak to, co 
ona jako istotna Chrystusa naukę podawać nam 
zechce,  ostać się może obok wyroków Papieży, 
przez cały episkopat  głoszonych,  póty my chcęc

katolikami pozostać,  musimy więcej  ważyć też o- 
rzeczenia i kary kościelne przeciwko tym, co ta-  
kowerni pogardzaję , wymierzane,  niż wszystkie 
Gazety Narodowej i jej  społeczników na nas 
pociski,

Nakoniec,  oświadczamy jeszcze raz,  iż mniema­
nie, jakoby to, co uczy i czego żęda kościół  p r a ­
wdziwy katolicki ,  to j e s t  Papież i episkopat ,  mogło 
być kiedy rzeczywiście sprzeczne z dobrze zrozu­
mianym interesem,  orr.z i istotneipi prawami  na^ 
szej lub jakiejkolwiek bądź narodowości  — jes t  w 
oczach naszych najzupełniej  f a ł szywe;  owszem 
mamy przeświadczenie to, że int eres  katolicyzmu 
i interes  Ojczyzny naszej we wszystkiem się ł ą ­
czę i z sobą wspólnie idę

Podniesione przez Gazetę przeciwko ks. a r c y ­
biskupowi Ledóchowskiemu oskarżenie,  że on za po 
mocą religii do politycznej dąży dyktatury aby działać 
jako narzędzie przeciw' polskiej narodowości ,  aby 
temu przeszkadzać,  co rzędowi niemieckiemu je st  
nie miłe,  je st  widocznein oszcz e r s tw em,  a raczej  
potwarzę,  bo żadnym zgoła nie popar t e  dowodem 
Czyż arcybiskup upominając przeciwko wybieraniu 
kandydatów ducha anty kościelnego,  już t-em sa-

lub drugiego,  gdyby nie przyłączyła się albo do 
Niemiec,  albo do Rosyi. Z kim Austrya ma się po­
ł ączyć?  Tu wyciągają do niej rękę macierzyńskie 
Niemcy,  Niemcy niosące z sobą oświatę i wol­
ność (?), z drugiej strony Rosya, państwo c iemno­
ty i ciemięztwa.

Podając pod surową krytykę politykę przeszłych 
r/.adów, twierdzi mow'ca,  że w Austryi umiano 
pierw urządzać jedynie biura i koszary,  i że p r a ­
wdziwie aus t ryacka id ea ,  idea r eprezen tu jąca  go­
rący patryotyzm, znajduje swój wyraz jedynie w 
se rcach  niemieckich obywateli .  Co dziś żądają 
Niemcy aus t ryaccy za swe poświęcenie ? Niczego 
więcej ,  jak to, aby wolno im było s tać silnie przy 
konstytucyi,  używać rozumnej a nie przesadnej  
wolności,  która j edynie  da się osiągnąć za pomo­
cą ścisłego związku z wielką niemiecką ojczyznę.

Mówca poleca w końcu nas tępującą r ezo lucję  : 
„Jak  na niemieckich przystało mężów, witamy dziś 
j edność Niemiec zdobytą z pomocą świetnych zwy- 
cięztw na polach f rancuskich,  z gorącą sym atyą. 
choć j edność ta umożliwioną została przez nasze 
wykluczenie z związku państwa niemieckiego.  
W  j edności  tej nie  u p a t r u j e m y  w c a l e  z a g r o ż e n i a

mem zachęca do wybierania na rodowi  n ieprzychyl - i i»wszyeh interesów,  co więcej ,  s tosunek ten do Nie- 
nych m ęż ó w ?  (miec zdaje nam się być j edynym środkiem do o-

żywienia mocno nadwątlonej  potęgi monarchyi  au- 
s t rvackiej ,  której  podstawy tak pod względem o-

Nie dowiedzie G azeta Narodowa, aby w czem-  
kolwiek bądź  zgodne z kościoła zapat rywaniem 
się chociaż,  ul t ramontańskiemi ochrzczone zdania,(światy,  jak i historyi i polityki są wyłącznie nie- 
i tem odpowiedne postępowanie były opuszczeniem'm;eck ie  (?!)■ Podstawy te pragniemy za pomocą 
sprawy narodowej ,  dość wspomnieć tu miotane i ścisłego związku z państwem niemieckiem,  a to 
przez nią na ks. arcybiskupa Ledóchowskiego oj tak na polu prawonarodowem jak i gospodarczein 
zdradzenie jakoby sprawy tej,  z tego j edynie  po-jut rzymać i umocnić
wodu obelgi ,  iż do króla p rusk iego o udziełenie Jak łatwo się domyśleć,  mowa ta między Zgro-  
Ojcu świętemu przeciwko W ł o ch o m  pomocy się uradzeniem wywołała jak najżywsze oklaski. Rezo-

W  kwestyi  „Stanowiska Austryi do W ęg ie r"  
przyszła pod uchwałę następująca rezolucya : „ 0 -  
świadczainy ponownie,  iż stać będziemy silnie 
przy dual istycznem prawie państwowem monarchi i  
s tworzonem w r. 1867. i nie dozwolimy na zmia­
nę takowego bez zezwolenia wszystkich konstytu­
cyjnych czynników’. Co się nas tyczy, to z p r a ­
ktycznego zastosowania tego p rawa państwowego 
nabral iśmy p r ze ko nan ia , iż forma traktowania 
spraw wspólnych za pomocą delegacyi  najmniej  
jest p rak tyczną ,  niewystarczającą do należytej 
par lamentarnej  kontroli i nierozłączną z istotą 
dual istycznego prawa państwowego Zadaniem prze ­
to naszein będzie w porozumieniu z W ęg ram i  i 
w drodze konstytucyjnej  dążyć do traktowania 
spraw wspólnych w tym duchu,  aby zamiast  owych 
pełnomocnictwami zaopatrzonych wydziałów, sam 
ra jchs ra th  w Wiedniu i sejm w Peszcie obrado­
wał  nad wspólneini sprawami i wykonywał  pra .s a 
j akie dotąd przysługiwały d e l eg a cy o m , aby dalej 
obie te r e p r ez en ta c j e  celem porozumienia się w 
kwestyach spornych wysełały swych depu towa­
nych, i aby w lazie niedostatecznego porozumie­
n ia  t a k  n a d  b u d ż e t e m  w c a ł o ś c i ,  j ak i nad poje-  
dyńczerai pozycjami takowego,  lub zresztą w j a ­
kichkolwiek kwestyach pieniężnych,  mniejsza cyfra 
uważaną była za dozwoloną.

Rezolucyę tę przyjęto jednogłośnie.  Dalsza dy- 
skusya dotyczyła organizacyi „ s t ronnictwa",  przy- 
czem uchwalono,  aby Stowarzyszenie niemieckie 
uważanein było jako punkt  centralny agi tatorskiej  
i organizacyjnej  działalności  niemieckiego s t ron­
nictwa w Austryi.

Na tem zamknięto posiedzenie.

u da w a ł ;  Czyż czyniąc jako katolik i katol icki  b i ­
skup krok ten do europejskiego mocarza ,  na k tó ­
rego potęgę w.rzeczy kościół  cały tak .blisko i mo­
cno obchodzącej ,  sądził  iż liczyć można . wypar ł  się

lueyę przyjęto bez rozpraw
Następnie dr. Kopp mówił  „o stanowisku Ni em­

ców aus t ryack ich w Austryi “ Mówca rozpoczął  od 
obecnego gabinetu,  zarzucając mu, że powstał  na

choć w jakikolwiekbądź sposób p ragnień i n a d z i e i (drodze nielegalnej .  Obecny gabinet  r ep rezentuje 
Polaków, ku odzyskaniu kiedyś,  a dziś utrzymaniu stan chorobliwy organizmu państwowego,  byt  swój
wedle możności praw Ojczyzny swojej  sk ie row a­
nych ?

Stoimy p r zy t e i n , iż niczem większej  szkody 
przynieść nie można Polsce w jej narodowych  
dążnościach,  j ak właśnie tem ciągłem podkopy­
waniem wiary i poważania dla kościoła św. ,  w 
s e rc ac h  ludności naszej,  która j e dne  i drugie za ­
wsze,  a zwłaszcza w najświetniejszych kraju epo­
kach jako swoje st rzegła i pielęgnowała świętości ;

bowiem zawdzięcza jedynie koronie,  a nie ma za 
sobą zaufania ludu całego.  Stan ten nienaturalny 
musi zrodzić r eakcyę,  jeśl i  ma być przywróconą 
harmonia w państwie.

Mówca j e s t  przekonanym, że gabinet  zrobi wraz 
z sw'ym mglistym programem zupełne fiasco. P r o ­
gram obiecuje rozszerzenie autonomii  pojedyńezych 
krajów,  gdy tymczasem każde podobne rozszerze­
nie autonomii j e s t  inaugurowaniem systemu fede-

niczem większej  nieprzyjaciołom naszym wyświad-  ral i stycznego,  przeciw któremu walczyć musimy 
czyć nie można przysługi ,  a kiedy rzuca nam w 
oc zy  Gazeta ,  iż n a d u ż y w a j ą c  w i a r y  l u d u  i z znie -
wagą religii przeciwko narodowości  podstępnie

wszelkiemi si łami W e d łu g  powyższego programu
p a r l a m e n t  n i e b y ł b y  n i c z e m  i nne i n,  j a k  n a j w y ż s z y m
cenzorem uchwał  sejmów krajowych,  a par lament

występujemy,  my, którzy idziemy i iść chcemy w e  przesta j e być par lamentem,  skoro pozbawionym
wszystkiem tylko z k o śc io łe m , daleko słuszniej 
użalić się możemy; że nigdy podstępniej  i h an ie ­
bniej nie nadużywano uczucia pat ryotyzinu , aby 
w ludzie naszym wiarę Ojców tępić i kościół
znieważać.

Meeting c e n tr a l is t  j .‘g
Jak roku zeszłego w maju,  tak i tego roku zgro ­

madzili się d 26. lutego za wdaniem się n iemiec­
kiego stowarzyszenia,  mężowie st ronnictwa c e n ­
tral istycznego,  aby obradować nad usunięciem n ie ­
bezpieczeństw' ,  jakie  zagrażają owemu sz lache tne­
mu i pełnemu uczuć pat ryotycznyeh stronnictwu.  
W  obszernej  sali znalazło się 236 osób, między 
lemi posłowie sejmu niższo-aus t ryackiego i kilku 
raprezentantów innych sejmów krajowych

Dr. K o p p  znany central i s ta zagai ł  posiedzenie 
Jzienny porządek tak został  przyjętym, jak go u-  
chwali ło „Stowarzyszenie niemieckie,"

Pos G ó l l e r i c h  (z Weis)  referuje  pierwszy 
punkt  porządku dziennego: „O stanowisku Austryi 
do państwa niemieckiego.“ Już dnia 22.  maja p rz e ­
szłego roku,  mówi mówca uchwalono ścisłe t r zy ­
manie się niemieckiej  narodowości .  Od tego cza ­
su okoliczności znacznej uległy zmianie.  Jedność 
Niemiec,  owe sny naszej młodości ,  których u rze ­
czywistnienie stało się j edynym celem życia na ­
szego, j e s t  już rzeczą dokonaną.  Wpra wdz ie  z j e ­
dnoczenie nie przyszło do skutku pod czarno-bia-  
ło-czerwonym sz tandarem,  lecz pod sztandarem 
6 czarno-cze rwono-złoci s t ej  barwie,  mimo to oce­
niamy doniosłość tego co się stało,  i z radością 
witamy owe zjednoczenie.  Takowe mogło być tyl­
ko w dwojaki sposób os iągnię tem:  albo na drodze 
dobrowolnej ,  lub w ten sposób, iż rząd umiałby

zostaje przysługujących mu prawr. Tak,  j ak apetyt  
przychodzi dopiero z jedzeniem,  tak byłoby i z 
sejmami krajowemi,  oneby uchwalały ustawy p ań ­
stwowe,  a rajchsratowi  pozostałoby tylko powie­
dzieć t a k  lub n i  e.

I koncesye w adminis t racyjnym kierunku nie 
należy czynić pojedyńczym krajom Frazesowi ,  j a ­
kim posługuje się rząd,  gdy mówi,  iż będzie stać 
silnie przy konstytucyi,  ufać nie należy, gdyż i w 
drodze konstytucyjnej  można wprowadzić f ede ­
ral izm

Co się tyczy kwestyi  gal icyjskiej ,  to w tej m i e ­
rze istnieje tylko a u t - a u t .  Polacy muszą albo 
ściśle zastosować się do konstytucyi ,  gdyż co się 
nas tyczy, nie powinniśmy przez jakiekolwiek kon­
cesye ich wotum przy głosowaniu okupywać dziś 
na jutro,  albo też Gal i cja  musi być wykluczoną 
z wyjątkiem Wk.  Oświęcimskiego i Zatorskiego z 
n iemiecko-aus t ryaekiego ustroju państwowego.

W  końcu podaje mówca do uchwały długą r e ­
zolucyę, z której wyjmujemy tylko ustęp do tyczą­
cy Galicyi. Opiewa on:

„Protestujemy w końcu przeciw wszelkim d a l ­
szym cząstkowym bez żadnego systemu Galicyi 
udzielanym koncesyom,  domagając s i ę ,  aby to 
królestwo albo połączyło się bezwarunkowo z pań­
stwowym or gan izmem, lub aby t akowemu po wy­
kluczeniu niemieckiej  części  księstw Zatora i 
Oświęcima nadanem zostało odrębne stanowisko,  
któreby nas uchroniło od zbytecznych ciężarów 
finansowych i dozwoliło abyśmy w sp rawach  w e ­
wnętrznych mogli zaprowadzić silną par l amenta r ­
ną j edność reszty królestw i krajów. '1

Ustęp o Galicyi wywołał  długą i burzliwą dy- 
skusyę w której  niemało dostało się Polakom 
Jakiś dr. St rohal  nic nie chce mieć do czynienia

zręcznie p rze łamać par tykularyzm pojedyńezych z Polakami ,  niechce z nimi przymierza i dzieciom
książąt.  Był wprawdzie czas,  kiedy zjednoczenie 
to mogłoby było nastąpić pod egidą Austryi,  gdy ­
by naturalnie rząd więcej  był  ważył  głos  ludu, a 
mniej dawał posłuchu poszeptom różnych książąt.  
Choć Austryę wyparto z Niemiec,  instynkt  jakiś 
niepewny pociąga nas ku wspólnej  niemieckiej  
ojczyźnie (!) a my przyklaskujemy tejże z j edno­
czeniu.  Mów ca staw ia w' końcu hipotezę,  że z Au- 
st ryą w Niemczech może nastąpić tylko rozdwo­
jen ie  Niemiec,  i jedynie przez wykluczenie Austryi 
inożebnem jes t  prawdziwe zjednoczenie.  Movvca 
s tara się udowodnić,  iż Austrya może być tylko 
silną wtedy,  jeśli zawrze z Niemcami si lne p rzy­
mierze.  Wśróbowana między dwóch olbrzymów tj. 
Niemcy i Rosyę,  musiałaby stać się ofiarą jednego

swym w testamencie  przekaże aby tylko z daleka 
były od Polaków. Dr. Hólken, r adca  ministeryal-  
ny j e s t  z d a n i a , że Niemcy nie byliby w stanie 
bez pomocy Polaków objąć przewodnictwa w Au 
stryi. Mówca wnosi przyjęcie gal icyjskiej  rezo- 
lucyi w' zamian za bezwarunkowe uznanie kon 
stytucyi ze strony Polaków. Przeciw przyjęciu 
rezolucyi sejmu gal icyjskiego przemawia kilku 
Niemców, kilku zaś mówi w duchu przeciwnym 
Dr. Menger odradza przymierze z Polakami , nr 
których ani na chwilę nie można r a c h o w a ć .

Przy głosowaniu upadł  wniosek prof. Ilaruma. 
aby nad punktem dotyczącym Galicyi przejąć o 
dziennego porządku,  a utrzymała się rezolucya r e ­
ferenta w całej  jej  osnowie

Eorespondencye „Unii*.
R  i e d e i i , 26. lutego.

(K . D.J Na swojem wczorajszem posiedzeniu 
Izba Panów naradzała się nad wnioskiem rządo­
wym tyczącym się poboru podatków przez miesiąc 
marzec i kwiecień ; wydział  finansowy, mając so­
bie z rana zakomun;kowany rezultat  głosowania 
Izby poselskiej,  zgodne z tą uchwałą zrobił  sp ra ­
wozdanie do którego Izba Panów się przychyliła,  
lir. Lar i seh przedstawi ł  w mowie bardzo jasnej  
niestosowność uchwalania poboru podatków na 
krótki przeciąg czasu ; zaprzeczył  aby istniał  na j ­
mniejszy powód okazania nieufności gabinetowa, 
ost rzegł  przed niebezpieczeństwami jakie wyni­
knąć muszą ze sporu par lamentu z r zą d em ;  lecz 
wszystko io b y ł o  nadaremne,  bo st ronnictwo c e n ­
tral istyczne było prawie w komplecie,  k i e d y ż
k o n s e r w a t y s t ó w  mało kto był obecny na posiedze­
niu ; następni mówcy hr. l lar t ig i baron L ichten-  
fels nie potrzebowali  się też bardzo wysilać by 
skłonić Izbę do przyjęcia wniosku wydziału,  p rze ­
ciwko któremu głosowali,  pomiędzy innemi,  z d a ­
wnych ministrów hr  Taaffe i p. Tschabuschnigg.  
Niewiadomo kiedy będzie przyszłe posiedzenie 
Izby Panów; poselska zbiera się ju t ro ;  tymcza­
sem godzi się zapytać czego właściwie ta jej  niby 
większość chce Powiedziałem że opozycja prze-  
ciw ininisteryalna j e s t  czystą uegacyą ; powtarzam 
to d z i ś , bo najprzód między zwolennikami ustawy 
grudniowej  nie ma zgody, a zatem nie może być 
ani programu ani w kwestyach zasadniczych 
wspólnego dz i a ł a n ia ; ktoby o tem wątpił ,  niech 
sobie przypomni historyę trzechletnią Reichsrathu,  
a ła two się p r z e k o n a , że pomijając drobne od- 
cien a, lewica dzieli się na dwa główne s t ronn i­
ctwa autonoinistów i u l t r acen t ra l i s tów; powtóre 
samo już obstawanie przy dzisiejszej konstytucyi,  
przy zachowaniu ustroju błędnego,  który z tej 
fikcji  wynika,  nie może być affir inacyą,  bo j e s t  
zaprzeczeniem prawa zasadniczego Państwa.  Na 
prawie tem oparta j e s t  j edność Monarchii  i p r a ­
wa królestw i krajów ją składających,  które sank-  
cya p rag ma tyc zn a , zaprowadzająca unię realną 
w miejsce personalnej ,  nienaruszalnym węzłem 
między sobą i z dynastyą zespoliła.  Józef  II. 
przypłaci ł  utratą Belgii zapoznanie tego prawa,  
do którego też cesarz F ranci szek  I manifestem 
z 11. sierpnia 1804. wrócić się pospieszył ;  choć 
następnie nie było zawsze wykonane ,  nie p rzes ta ­
ło dla tego istnieć tu jeszcze,  ani być obowiązu- 
jącem i przetrwało szczęśliwie nawet  zamach r e ­
wolucyjny 1848. r., który głównie weń godził. Tak 
zwana reakcyjna epoka przygotowała uroczyste 
tego prawa uznanie,  zapisane w dyplomie paździer­
nikowym 1860. r. Niestety wykonanie woli mo­
narchy powierzone zostało człowiekowi ,  który 
może miał dobre chęci ,  lecz zaślepiony doktryną,  
nie zrozumiał  bynajmniej  swego zadania;  z tem 
wszystkiem absolutyzm parlamentarny na którym 
zasadzał  się eksperyment  p. Schmerl inga,  tę 
przynajmniej  miął  dobrą s t r o n ę , że zmierzał  do 
utrzymania jedności  Państwa,  b i  jakkolwiek mógł  
zb łą d z ić , autor patentów lutowych nie przestał  
nigdy być dobrym i wiernym patryotą aus tryackim.  
Lecz system negacyjny, z naturą rzeczy niezgo­
dny, noszący w samym sobie zasady własnego u-  
padku, utrzymać się nie mógł  ; zawieszenie kon­
stytucyi okazało się koniecznem,  bo na jej  pod­
stawie i w jej  ciasnych g r a n i c a c h , powrót do 
normalnych stosunków był n iepodobnym; nas tą­
piło konserwatywne ministeryuin hr. Belcredi,  kto-



r ego p race przerwały wypadki 1866. r. Kto nie 
pamięta j ak się zachowali  w czasie nieszczęśliwej 
wojny Węgrzy i Wiedeń , a j ak pełnemi poświę­
cenia okazały się Czechy, Tyrol i inne k raje ; j e ­
żeli postronne zawikłania mogły były wywierać 
jaki nacisk na sprawy wewnęt rzne,  to jakibądź 
był ich sku tek ,  gdy ustały,  a pokój został  zawar ­
ty, rząd odzyskał  swobodę działania i nie był  już 
żadnemi względami krępowany ; przeto hr.  Belcredi  
rozpoczął  na nowo prowadzić dzieło pojednania i 
zgody, kiedy przyszło na Austryę nowe nieszczę­
ście w osobie p. Beusta Przed tym nieodgadnio- 
nyin dotąd j e n i us z em , ustąpi ł  gabinet  z najpra-  
wszych i rozumnych ludzi złożony, aby zrobić 
miejsce mężowi nie mającemu najmniejszej  zna­
jomości naszych stosunków, ani wyobrażenia o na ­
szych potrzebach.  Czy on chcia ł  swoim pomy­
słem zaimponować światu,  czy też j emu zaimpo­
nowała buta madz ia rska ,  zgoła że jednym zam a­
chem przeciął  na dwoje monarchią i jakby chciał  
naumyślnie wynagrodzić w i n n y c h , a ukarać n ie ­
winnych , oddał  na pastwę żywiołowi j ednemu 
Siedmiogród i troiste królestwo,  a drugiemu Cze

tern,  bo wygrzebał  zarzuconą konstytucyę 
l ingowską,  która nie tylko jednemu plemieniu

o 3-5 mil iona,  w ministerstwie handlu o 2 mil io­
ny, w ministerstwie rolnictwa o 0-2 mi l iony , w 
etacie pensyi o 0'4  miliona w suhwencyach i obli- 
gach o 0 6  mil iona,  w administracyi  długu p ań ­
stwa o 0 2 miliona. Budżet tegoroczny j e s t  wyższy 
niżeli w latach poprzednich głownie dla większych 
znacznie nadzwyczajnych wydatków na wojsko.

— Ciekawą j e s t  historya marynarki  aus t rya-  
ckiej.  Odkąd razem z Wenecyą  dostała się Au- 
stryi mary na rka ,  składała się aż do r. 1848 z 
dwóch żywiołów, włoskiego i słowiańskiego.  A że 
było systemem rządowym tłumić wszędzie ile mo­
żności żywioł s łowiański ,  zatem żywioł słowiań­
ski na flocie z zasady w obec włoskiego był 
t rzymany w stosunku podrzędnym. To tez w r. 
1848 Au s try a st r aci ła  niemało okrętów dowodzo­
nych przez Włochów.

Gdy się więc pokazało,  że w razie konfliktu z 
Włochami  niekoniecznie można polegać na ofice­
rach włoskich,  w Wiedniu postanowiono mary ­
narce  zamiast  włoskiego dać pokost  niemiecki 
Sprowadzono więc z Danii adm i r a ła ,  ponieważ w 
Niemczech wtedy nie było można go jeszcze do-

dryatyku,  zwolna żegluga i handel  przejdą w r ę ­
ce ludzi,  którzy wczoraj  j e szcze  w tym względzie 
byli naszymi parobkami i uczniami.

Dziennik słowiański aus t ryack i ,  z którego daty 
powyższe bierzemy,  daje do pozn an ia , że wpraw­
dzie wtedy,  kiedy ono rozporządzenie dla zwło- 
szczenia znowu floty aus t ryackiej  wydano ,  byli w 
Wiedniu tacy,  którzy gotowi Włochom w razie 
danym odstąpić wszystkie adryatyckie wybrzeża i 
całą flotę,  ale że Słowianie dalmaccy nie tak ł a ­
two zgodziliby się z myślą zwłoszczenia się.

c h y ,  Galicyą,  Tyrol i Karynlyę;  lecz nie ^  ™ stać f sprowadzano zewsząd wyższych of icerów;

1U Ioficerów marynarki  Słowian,  pod pozorem,  że nie 

lecz jednej  frakcyi tego plemienia oddała p a n o w a - j ^ ^ J ? . ^  niemiecki językiem

' k omendy ;  akademię dla oficerów marynarki  z in- 
zęta^stytutu włoskiego zrobiono zakładem niemieckim,

nie rząd i prawo rozstrzygania losów większości 
Klika par lamentarna P rzed l i t awi i , bo i wynalazek
, e j  „ a , .w ,  a a . J m e a a , , . ,  p. i , « « . ? ( . , ; - • - -  -  d „ d ,n »  kolory n ie m ie -

j o d a r o w a ć ; po ja k ie m u  i z 1 uo oan uery  a u  J •> „ t a w i a ł a  w v
L e c z  ck ie .  W  D a l m a c y i , która g ło w n ie  s ta w ia ła  w y -wnet  po swojemu 

jakim skutkiem ,
gos pod aro w ać ; 
o tern wszyscy wiedza.

V.  1 • t amże  dwa bata bony strzelców, mającymi  zaiogę
d l , e  jedynie 7. s tanowiska p . l l tycsnego,  zdaje Bo4, iej / wic , ek i indziej w Czech.eh,
że w Państwie zamieszkałem przez rożne plemio-,w raQZ ■> , t  d p0Wietr7a

lecz na którego lndnośó 33 mit ionow,  j e s / g d z i e  te górskie sokoły,  p r z ^ y k l , T

27 milionów katolików, rel igia tych ostatnich s t a ­
nowi j akby wspólny mianownik i najsilni jszy 
warunek  spójni ;  tego zaś teroryzująca mniejszość 
uznać nie chcia ła  i przyszliśmy w końcu do tego 
że W pąństwie kato l i ck iem, j e s t  protest ant  kanc le ­
r ze m ,  konstylucya anomal ią,  par lament  józefiński,
a polityka żydowsko-madziarsko-sposobikowo-oko-
lieznościow'8. Skoro musiałem tyle mówić o p. 
Beuście,  nadmienić winienem , że jak na teraz o 
jego ustąpieniu mowy nie ma w c a l e ; czy długo 
jeszcze uszczęśliwiać nas będzie,  niewiadomo, ale 
to p e w n a , że wszystko on gotów zrobić i do 
wszystkiego się nagnie,  byle się utrzymać.  W wy­
dziale kontyngensowym Izby niższej postawiono 
wniosek żądający wniesienia dopiero co przez N. 
cesa rza usankcyonowanego prawa o obronie kra jo­
wej w Tyrolu.

Przegląd polityczny.
A a s ł r j a - W ę g r y .  Najjaśniejszy Pan najwyiszem 

postanowieniem z 20 . b. m. sankcyonował  uc h w a­
lony przez obie delegacye preliminarz na r 1871. 
W e d łu g  tego prel iminarza wynoszą w y d a tk i : mi­
n is t er stwa sp raw zewnętrznych 4,116.472 z ł ,  m i ­
nis ters two wojny 90,716 667 zł., ministerstwo ska r ­
bu 1,778.(195 zł., kontroli r achunkowej  101.164 zł. 
r azem : 96,712 998 zł. Po odliczeniu pokrytych sum: 
416.600 zł., w minis ters twie spraw zewnętrznych 
5,049.202 zł., w mini sters twie wojny i 2621 
mini sters twie skarbu,  niepokryty prel iminarz wy­
datków wyniesie 91,245.( 75 zł. Po dodaniu sumy 
uchwalonej na nadzwyczajne wydatki 25,487 339 
otrzymamy razem 116.733.014 zł Po odtrąceniu 
dochodów cłowych w sumie 12 199.700 zł., p re ­
l iminarz wyniesie 104,533.314 zł. z czego przypa 
da na hrabs twa  i kraje  rep rezen towane w Radzie 
państwa l«/0 t . j 73473.319  zł. Budżet  zaś zacho­
dniej połowy monarchi i  j e s t  na s t ęp u j ący : uposa­
żenie dworu 3,650.000 z ł ,  kancelarya cesarska 
61.229, Rada państwa 610. .  17 ,  t rybunał  państwa 
2 4 . ' 7 0 ,  r ada ministrów 464 852 zł., ministerstwo 
spraw wewnęt rznych 15,874.244 zł., ministerstwo 
obrony krajowej  7.951.030 zł., ministerstwo oświe­
cenia 7,806,23 j  zł., minis ters two skarbu 65,631.031 
zł., ministerstwo handlu 17,182 012 z ł ,  min is te r­
stwo rolnictwa 2 ,667,700 zł., ministerstwo s p r a ­
wiedl iwości  14,986.931 zł., kontrola r achunkowa 
158.000 z ł ,  e tat  pensyi 11,757.321 zł., subwencye 
i dotacye 15 ,564169 zł., admini st r acja długu pań ­
stwa 884.7S1 zł. r azem 264,890.98 i  zł. Suma na 
pokrycie wynosi 298,043.203 zł., z czego na s a ­
mo ministerstwo skarbu przypada 210,118 238 zł. 
Zostaje tedy nadwyżka 33,152.221 zł, Z tego od­
pada j ednakże jako pokrycie wspólnych wydatków 
nadwyżki z dochodów cłowych w sumie 11,264.000 
złot. Faktyczna zatem nadwyżką wynosi tylko 
21,888 221 zł Ponieważ na pokrycie wspólnych 
potrzeb zachodnia połowa monarchi i  dostarczyć 
,na 700 czyli 73,173.319 zł., więc pozostaje nie-  
dobór wynoszący około 51 mij ionow, który we 
dłuS oświadczenia ministra skarbu pokryty zosta. 
n*e w części przez zrealizowanie aktywów,  a w 
CẐ ci Przez odpowiednią operacyę kredytową 

orównanje tegorocznego budżetu z zeszłoro­
cznym wybazuj e  ̂ £e suina wydatków powiększyła 

Sl? 0 ^  4  miliona, a mianowicie w ministerstwie 
spraw wewnęt rznych 0 2 miliony, w ministerstwie 
obrony krajowej 0 0 7 mil iona,  w ministerstwie 
oświecenia o l g  mi l iona , w mini sters twie skarbu

i m or za ,  tęskni ły po koszarach za górami ojczy- 
s t e m i , za widnokręgiem morza.

W zamian nieocenionych , urodzonych majtków 
którym se rce  rosło wśród burzy gdy P° l inach 
drapali  się na reje  i porali bałwany s t erem za ­
wod zą c ,  miano s t ęsknionych,  mitrężonych 1 znie­
chęconych strzelców,  dla formacyi których w gó- 
zystyra lądzie stałym jest  ni eprzebrany materyał ,  

a żeby brak na morzu zastąp ić ,  głównie zaś że ­
by flota była niemiecką , b rano majtków z Nie m­
ców po Czechach,  z niemieckich Sasów S iedmio­
grodu,  którzy od wielu wieków klęli s i ę ,  że po 
wodzie chodzić nie można.

Nareszcie po nauczce jaką dał  mającym in te ­
res  w zachowaniu Auslryi rok 185 9 ,  rozwiązano 
bataliony strzelców dalmaekich i wcielono soko­
łów do marynarki  , za którą tęsknili .  Ale tylko za 
m a j t k ó w  i na majtków, bo szkoły dla podofice 
rów marynarki  były urządzone po niemiecku,  aby 
głównie ziółka wiedeńskie w nich formowano,  ' 
ażeby wiedeńska Tresse i inne pisma wiedeńskie 
rozkoszować się mogły zasadą marynarki  raku- 
skie j ,  że „niemieckie głowy powinny rozkazywać 
surowej  sile fizycznej s łowiańskiej41. A równocze­
śnie rozkazano , aby wszyscy oficerowie marynar ­
ki w przeciągu sześciu miesięcy nauczyli się „j ę­
zyka s łowiańskiego".  _ .

Taka wiec była r eforma niemiecka floty, której 
żywioły z morzem oswojone prawie wyłącznie były 
s łowiańskie ,  a przecież flota ta wcale nie źle się 
popisała w bitwie morskiej  pod Łużynem,  w Ar­
chipelagu chorwack im:  L i s sa ,  Quarnero,  znajdzie 
czytelnik na m a p ac h ,  ignorujących nazw'y sło­
wiańskie.  Ale wtedy się spostrzeżono nareszcie w 
miejscu d e c y d u ją c e m , że Dalmaci na morzu nie 
tylko rąk,  lecz także i głowy używają,  i z wdzię­
czności  więc dla Dalmatów przeznaczono dla nich 
aż cztery miejsca w konwikcie akademii  mary­
narki , z tym małym waruneczkiem , że owi Dal- 
matyńcy już w roku t rzynastym wieku .p o p ra ­
wnie powinni pisać i mówić po niemiecku".

Ale nie służyło zamiarom tych panów, którzy 
pr.igną Austryę rozskubać,  aby flota raktiska m i a ­
ła cha rak te r  słowiański ,  i aby na niej śmiało 
Austrya mogła polegać.  Okolice dalmackie nie 
przyległe tuż morzu już nie mają dawać majtków, 
a majtkowie brać się mają wyłącznie tylko 
wązkiego pomorzą dalmackiego , z Rjeki ,  Tersztu 

skrawka Gorycyi i G r a d i s k , któreto rozporzą­
dzenie łączy cały żywioł włoski i zwłoszczony w 
monarchi i  austryackiej  nad Adryatykiem na au­
stryackiej  flocie , a ta jeźli nie cofną rychło roz­
porządzenia,  w' krótkim czasie przybierze znowu 
taki włoski cha rak te r ,  jaki  miała przed r. 1848.

Cel tego rozporządzenia rozumieją wybornie W ł o ­
si ,  a równocześnie kiedy tak upragnione dla nich 
^rozporządzenie ogłaszały dzienniki wiedeńskie,  pi 
sa ła  najpoważniejsza z dzienników włoskich Ter- 
severanza :

Adryatyk był z a w sz e , jes t  i b ę d z i e , m o r z e m
w ł o s k i e m ,  i to morzem „wyłącznie" włoskiem, 
byle tylko Włosi  rozwinęli  onę intel igentną skrzę- 
^n o ść , która ich panowanie na tych wodach u- 
sprawiedl iwią.  Adryatyk j e s t  morzem włoskiem nie 
z konfiguracyi k r a j u , albo z innych przemiennych 
powodów, ale dla t e g o , że włoscy marynarze za­
wsze tak p r a c o w a l i , aby żywioł włoski i ję*yk 
włoski zawsze d o m i n o w a ł  na brzegach tego 
morza. Jeźli teraz wszystkich nie dołożyin sposo­
bów, aby Austryi wydrzeć pierwszeństwo na A-

F r a n c y a .  Do Journal de Bruxelles piszą z P a ­
ryża p. d. 23.  lutego :

Było zapewne bardzo wygodnie r epublikanom 
w czasie niepokoju i ł up ieztwa j aki  t rwał  od 4go 
września do 28go stycznia t ak w depar t amentach 
j ak i w Par yżu ,  kiedy się dziś tak oburzają na 
samą wrzmiankę o pokoju. P. Th ie rs  z powodu że 
się podjął  negocyacyi  zyskał  od pana Rocheforta 
przydomek: lioi des capitulards. Ulicznicy pa ry ­
scy uśmieli się z tego se rdecznie,  a łatwo domy­
śleć się można,  że między człowiekiem takiego ro ­
zumu i powagi j ak  p. Thiers  a takim pokątnym 
przywódzcą rewolucyjnej  prasy j ak p. Rochefort  
wybór dla szaleńców nie był  t rudnym To też wie- 
lu szaleńców i kilka dzienników nieustaje żądać 
walki do ostateczności .  Aby tym swoim żądaniom 
nadać nieco powagi,  rozpuszczają pogłoski  jakoby 
jenerałowie Chanzy i Fe idhe rbe  oświadczyli ,  że 
dalsze prowadzenie wojny j e s t  bardzo możliwem 
i że się nawet  powodzenia spodziewać można.

Co się tyczy j ene r a ła  F e id he rbe  ten stanowczo 
oświadczył,  że się bronić nie może na stanowi­
skach, które obecnie zajmuje i że cała obrona 
departamentów Północy i Pas  - de -  Calais ogran i­
czyć się musi  na oczekiwaniu Prusaków w twie r­
dzach. Armia jego  złożona z czterdziestu tysięcy 
ludzi zaledwie,  to j e s t  z 22 i 23 korpusu,  w gor 
szym się j e szcze  stanie znajduje j ak  wojsko Chan-  
zyego. W  skutek tego oświadczenia rząd,  j ak mó­
wią, wydał  rozkaz aby cały 22 korpus z Dunkier ­
ki skierowano ku Bordeaux.

Ce do j e ne r a ła  Chanzy, oświadczył  on również 
w rozmowie z p. Th ie rsem i innemi osobami,  że 
niepodobna j e s t  dalej prowadzić walki ;  dodał 
wszakże,  że j e s t  środek całkowitego wytępienia 
Prusaków. Je n e r a ł  Chanzy mniema,  że gdyby zdo­
łano utworzyć wielką liczbę małych korpusów zło­
żonych z 14 do 20 tysięcy ludz i ,  któreby się po­
ruszać mogły i działać w każdym depar t amencie  
z odwagą i szybkością,  gdyby utworzono jeszcze 
nowe kompanie wolnych s trzelców i przydano k a ­
żdej lekkie d z ia ła ,  któreby w raz ie  p otrzeby  w
rękach przenosić można było,  natenczas po dwóch 
lub t r zech latach nadzwyczajnej  walki zdołanoby 
wytępić całkiem armię pruską.  Dodał  wszakże j e ­
ne ra ł  Chanzy, że nigdyby nieśmiał  s tawiać t a k ie ­
go wniosku,  ponieważ t e  dwa lata walki p rzypra ­
wiłyby Francyę  o takie klęski  i s t r a ty ,  w obec 
których te,  k tóre już poniosła byłyby niczem. Za 
pewniają że j e ne r a ł  Chanzy przeniósł  się z całą 
armią swoją w okolice Poitiers.

Widzic ie  więc że wszystko to wskazuje,  wbrew 
zapewnieniom republ ikanów,  niemożebność zu p e ł ­
ną dalszego prowadzenia wojny. Tego p rzekona­
nia są nietylko pessymiści ,  ale wszyscy ludzie po­
ważni a mianowicie większość narodowego Zgro ­
madzenia

Policya odkryła tu znaczną liczbę bomb Orsini 
które były przeznaczone dla Prusaków w razie 
gdyby Wi lhelm up ie ra ł  się przy swoim zamiarze 
wkroczenia do Paryża wraz z armią.  Mówią że to 
odkrycie zrodziło rzeczywisty niepokój w W er sa l u  
i że odstąpiono tam od zamiaru tryumfalnego wja 
zdu, którego tak się Paryżanie obawiają.

—  Powieściopisarz francuski  pan Alfons Karr  
p rzesłał  nas tępny list  do dzienników lyońskich.

„Drodzy moi wspó łb rac ia!
Przejeżdżając przez Lyon upraszam o nieco 

miejsca dla siebie.
Dość już frazesów.
Francya  nie może i nie ma czasu ich s łuchać.
Przepędz i ł em ośm dni w prowincyach zajętych 

przez P ru sa k ó w .  W id z ia ł e m  j ak arm ia B o u r b a k ie -  
go uchodziła do Szwajcaryi .  Widz ia łem — i wiem — 

Miałbym wiele p rawd do powiedzen ia ; wypo­
wiedziane one zostaną w tych dniach.  Dzisiaj dwie 
z nich  tylko w y p o w ie m : Upraszam aby Zgroma 
dzenie powołało do swojego łona , — choćby dla 
zasięgnięcia tylko wiadomości ,  — kogokolwiek,  kto 
widział  naszych j eńców,  r annych,  chorych i kona­
j ą c y c h ;  mają oni zdaje się prawo do tego aby 
byli reprezen towani .  — Upraszam aby w biórze 
p rezyden ta  Zgromadzenia  przygotowano l i s t ę;  na 
niej każdy deputowany który mówić zechce za 
dalszem prowadzeniem wojny, wpisze naprzód,swo­
je nazwisko ;  będzie to matryk i larny spis r eg i­
mentu awangardy,  któremu przyznany zostanie za 
szczyt uderzenia najpierw na nieprzyjaciela.  Do­
kończenie tego listu wkrótce nastąpi .

Alfons Karr.
— Na list hr.  Bismarka,  który podaliśmy wczo­

ra j ,  marszałek  Mac-Mahon odpowiedział  j ak  n a ­

s tępuje :
Wiesba den  d. 17. lutego 1871.

Panie, hrabio!
Po odebraniu listu, jaki  Wasz a  Excel lencya

irzesłać mi r aczyłeś ,  dnia 11 . b.  m. zawezwałem 
wszystkich jenerałów artylleryi,  którzy w wielkiej 
liczbie znajdują się w Wi esb ad eu i e  i pros i łem ich 
aby mi przedstawil i  swoje zdanie czy owe wybu­
chające kule w bitwie pod W o e r th  mogły pocho­
dzić od naszych żołnierzy.

Wszyscy oficerowie oświadczyli ,  że fakt  t aki  
j e s t  niemożebnym z powodu że w całej  F rancy i  
nie było ani jednej  wybuchającej  kuli przyrządzo­
nej do chassepotćw,  które się jedynie znajdowały u 
żołnierzy w oddziałach walczących pod W oerth.

Zresztą,  panie h rabio ,  Wa sz a  Excellencya mo­
żesz zarządzić poszukiwania w składach amumcyi 
n a s z e j , które są w posiadaniu armii niemieckiej ,  
i pomiędzy zapasami twierdz naszych a zdo­
będziesz przekonanie ,  że nie było we Francyi  
kul wybucha jących przeznaczonych dla armii.

Czynisz mi Pan uwagę ,  że dnia 22. z. m. b u r ­
mistrz paryski  skonstatował ,  iż pomiędzy poci ska ­
mi ,  które padły w potyczce niedaleko Hótel-de- 
Ville znaczna była ilość kul wybuchających.  Fak t  
ten nie zmienia zupełnie mego sposobu widzenia.  
Zapewniając że w armii f rancuskiej  nie było kul 
wybucha jących ,  nie twierdzi łem bynajmniej ,  że 
takowych nie było w Paryżu i że w czasie zabu­
rzenia nikt ich nie użyje. Wiedz iałem że kilka 
razy magazyny broni były g rabione ,  w których 
znajdowały się kule tego rodzaju po większej  
części  wielkich rozmiarów,  przeznaczone do mor ­
dowania dzikich zwierząt

Raport  półkownika de Beckedorf  nie twierdzi  
s t anowczo,  że r ana jego pochodzi od kuli wybu­
chającej .  Dla wyt łumaczenia j ak im sposobem 
mógł on byc dotknięty t r zema  pociskami j edno­
cześnie,  potrzebaby wchodzić w szczegóły t echn i ­
czne ; a rozprawa nad niemi w oddaleniu od fak­
tów, które j e  wywołały,  rozstrzygnięta byćby nie 
mogła.  Obowiązany przytem jes t em uwiadomić 
ty .  E zc e l l encyę ,  że tego samego rodzaju zażale­
nia dawały się s łyszeć i w armii francuskiej .  Po 
bitwie pod Sedanem niektóre rany przypisywano 
kulom wybucha jącym,  ale to twierdzenie zaprze ­
czone przez lekarzy,  na widok nieregularnych od­
ł amów ołowiu z r an wydobytych,  miało zawsze 
w naszem przekonaniu wagę  domysłu;  w przyjęciu 
j ego byliśmy bardzo ostrożni,  wiedząc j ak t rudno 
zdać sobie sprawę ze wszystkich przemian,  jakim 
ulega kula w swoim przebiegu i ze skutków jakie 
sp rawić  może.

J e dne m słowem, panie hrabio,  pozostaję w p rze ­
konaniu,  że ani j e d na  kula wybuchająca nie padła 
w bitwie pod W o e r th  z szeregów francuskich.

Racz przyjąć itd.
Marszałek de Mac-Mahon. 

J e n e r a ł  Suzanne dyrektor  artylleryi  i tymcza­
sowy mini ster  wojny, p rzesłał  do dzienników pa-  
yskich pismo,  w którem oświadcza,  że w całej  

F rancy i  nie fabrykowano wcale kul wybuchających 
twierdzeniu hr.  Bi smarka najformalniej  za ­

przecza.
Jules  F av re  napi sał  pod dniem 22.  na s t ępu ­

jący list do członków byłego rządu i byłego mi­
nis t ers twa,  nie należących  do obecnego :

„Drodzy przyjaciele!  uznacie bez wątpien ia ,  że 
się zapóźno do W a s  odzywam. Z góry mnie j ednak 
wytłumaczycie,  a to tein więcej ,  że bez wyrażenia 
się z mojej st rony od ga d l i śc i e , jaką se rce  moje 
żywi dla W a s  przyjaźń i wdzięczność.  Nie potrze­
bowaliśmy tej ciężkiej próby,  aby ją nawzajem 
udowodnić sobie ;  mimo tego stwierdza ona najwi­
doczniej nasze wzajemne uczucia W alczylismy ze 
sobą i cierpiel iśmy zawsze,  wspierani  gorącą mi ­
łością ojczyzny i wza jemnem naszem przywiąza­
niem. P ragnąłbym,  abyśmy w przeobrażeniu,  jakie 
się odbywa,  pozostal i  wszyscy w służbie r zeczypo-  
sp o l i t e j ; tylko nieodzowna konieczność nakazała 
mi przystać,  że inaczej  się stało.  Wszelako węzły 
nasze utrzymały się. Zas ta ł em mego przyjaciela 
Fe r ry  zarówno miłym jak  bezinteresownym,  podo­
bnie j ak dawniej.  Nic przeto między nami nie zmieni 
się, i cokolwiekbądź nastąpi ,  pozostaniemy zawsze 
związani ścisłą przyjaźnią i silną wolą utrwalenia 
w kraju naszym rządu p rawdziwie wolnego.44

K r o n i k a.
L w óX V  1. m a r c a .  Z p ie rw szy m  b rz ask ie m  n o ­

w eg o  m ies iaca  sm utną  p rzychodz i  n a m  z ap isać  w ia ­
dom ość .  O to  po czte ro le tn im  istn ieniu ,  p e łn y m  z a ­
s łu g  p o łożonych  około t ro m ta d rao y i ,  z a k o ń c z y ł  swój 
ż y w o t  tu te j szy  D z i e n n i k  Lwowski. S k o n  te n  b y ł  
dz iś  n iespodziany ,  bo chociaż  w ied z ian o  , że  dnie  
D z ie n n i k a  są  p o l ic z o n e ,  toć  p rzec ież  n ik t  n ie  m y ­
ś la ł ,  aby  śm ierć  t a k  p r ę d k o  n a s tą p i ł a  W y p o w ie d z e ­
nie  kaucyi p rz ez  pp .  Z am arsk ie ,go  i Ja s ie ń sk ieg o  
m ia łe  b y ć  g łó w n ą  p r z y c z y n ą  u p a d k u  o rg an u  lwow­
sk ie j  t ro m ta d rac y i .  D r u k a n i ę  Dziennika L w o w sk ie g o  
naby ł  p. D o b rz a ń s k i  i on to z sw ą  „Narodów^ ą ^  
w p ro w ad z a  s ię  na m ie jsce  zgas łe j  wielkości,  zczę  c 
B o ż e !

—  Wczoraj w tak zw an y m  „Kaiserwaldzit wy 
k r y t o  ciało powieszonego c z ł o w i e k a .  D otą  nm spra 
wdzono k im  b y ł  sam obó jca  U b ran y m  b y ł  dosc  po­
rządnie. W kieszeni  znaleziono ch u s tk ę  do nosa 
z cyfra G. J .  i kilkadziesiąt centów.

-  W  n ied z ie lę  w i e c z o r e m  w  s ieni j e d n e j  z  k a ­
m ien ic  na  k r a k o w s k i e m  znaleziono p o d rz u co n e  d z ie ­

c ię  płci  m ęskiej.
  y y  DOcy  tego sam ego dn ia  u d a ło  się  w y k r y ć

połicyi g rem ium  uczciwców n a d e r  n ieb e zp ie cz n y ch  n »  
polu zaw łaszczen ia  brevimanu cudze j  własności.



— D ziś w tea trze  polskim „S  a f  a n d  u ł  y%  ko- 
m edya w 4 aktach, W . S aidnu .

—  W  p iątek  ma być nieodw ołalnie przedstaw io­
nym  „H  a m 1 e t  “

— .M ia n o w a n ia . J  E xe. m inister oświecenia 
m ianow ał na propozycyę 1 iskupiego o rdynaryatu  N e ­
stora W orobkiew icza, katechetę  g recko -  wschodniej 
szkoły Indowej, nauczycielem  religii p rzy  g reeko - 
wschodniem giinnazyum  w Suczaw ie.

— W ys. c. k . m inisterstw o skarbu  mianowało 
politycznego kom isarza pow iatow ego I . k lasy  W acła­
wa Scbom ka, tudzież kom isarzy  skarbow ych 1. klasy  
Jó ze fa  K apauna i J a n a  S chneidera sekretarzam i, zaś 
kom isarzy  skarbow ych II. klasy: A ntoniego Skaupie 
go, D ra  Józefa  T ym ińsk iego , Jó ze fa  N artew skiego 
i M arcelego A lbinow skiego kom isarzam i skarbowym i 
I . k lasy ,,,  |  |

— C h o le r a . W edług  otrzym anego doniesienia 
c. k . głów nego konzulatu  w W arszaw ie z dnia 14. 
b. m. usta ła  zupełnie w K rólestw ie Polskiem nagm in­
na  Cholera, j :bęim oq Si J sw o lc le n o

O d czasu pierwszego pojaw ienia się takow ej dnia 
14. październ ika z. r. zachorow ało w 5ciu g uber­
niach 600  osób, z k tórych  358  w yzdrowiało, a 242 
um arło.

Lw ów , dnia 27 . lu tego  1871.
—  Nieszczęsne wypadki .  W  brow arze w T en  

czynku (pow iat chrzanow ski) 141etni ch łopak  P iotr 
W odecki zbliżył się duia 22. lutego b r  do walca
m achiny, k tó ry  rzucił nim o m ur ta k  s i ln ie , że  n a ­
tychm iast ducha w yzionął W  K ropińcach w pow
buczackim  powiesił się 23. b m. w łościanin D anyło 
S tiogusz. D nia 8. b m . zam arzł w H erochlim ie 
w pow. bohorodczańskim  włościanin F ed o r Sauczyn. 
W  K utoce w ielkiej w pow. nowo sądeckim  włością 
nin F ilom en R epela  ugotow ał ciało swego dziecka, 
k tó re  w dniu tym  nieżyw e na św iat p rzyszło  Ciał 
to leża ło  w w orku na -k rźyn ii R epela  tw ierdzi, że 
będąc pianym , m yślał, iż mu ktoś k ru lik a  przyniósł 
Ś ledztw o w tej spraw ie wytoczono natychm iast
W  M ikuliczynie w pow. nadw ornianskim  zamarzł 
dnia 14. lutego d. r. w łościanin F edory  Petraszczuk

{Oaz. Lw .)
—  W y l e w y  r z e k .  O wylewie rzek  odbiera 

Oaz. Lw . następu jące  w iadom ości:
Z Z aleszczyk donoszą pod dniem  26. lu te g o : Lody 

na D niestrze  pod Zaleszczykam i puściły , o kilkaset 
sążni za Z aleszczykam i pow stał zator , dotychczas 
nie ma niebezpieczeństw a, kom unikacya z Bukowiną 
przerw ana.

K oło Jarosław ia  w zrósł lód na Sanie, od Sobiecin.' 
p rzy  w ysokości 5 stóp. W isznia w niższych miej 
scach około N ieniowic w ystąpiła Przekop pod Szów- 
skiem  lodem zatkany .

Z D ąbrow y donoszą, że  za to r lodów Da W iśle, 
w przestrzeni od Glin do M aniowa stoi nieporuszony. 
W oda na  W iśle w sk u tek  przerw y w wale pod Ota- 
lężem  i Surow ą o 6 cali opadła, 7 chałup do S łup 
ca należących za wałem zosta jących , woda całkiem  
zalała. L udzie opuścili je  z bydłem .

W oda na  rzece B rań w ystąpiła z ko ry ta  i zaU L  
część g r u n t ó w  w S ł u p c u ,  p o n i e w a ż  o d p ł y w  W isły  dla
wysoki go stanu wody nie jest możebuy.

D nia 28. lutego woda na W iśle od Maniowa do 
K ęp y  słupieckiej ciągle się trzym ała w wysokości 6 
do 24 cale niżej korony wału, tak  iż pow yżej śluzy 
pod M aniowem w długości 50 sążni i naprzeciw  fol 
w arku K ępy  słupieckiej na 300  sążni długości przy 
ciągle trw ającym  zachodnim  w ietrze, fale wody na 
koronę w ału w ytryskiw ały . W ał poczynał się przeto 
rozm iękczać tak , iż woda w kilku  miejscach po pod 
w ał dobyw ać się poczęła. D nia 25. lutego niezdołano 
ju ż  więcej pow strzym ać silnego parcia wody i fal 
naprzeciw ko K ępy Błupieckie) i tam że pow itała  p rze­
rw a w wale, k tó ra  do 30  sążni długości dochodzi. 
Z ato r w prawdzie skruszał nieco i obniżył się, ale 
stoi jeszcze niew zruszenie i pow iększył się pod Ma 
niowem, w sku tek  nadeszłej 24  lutego w nocy par 
ty i górnych lodów W oda zalewa obecnie */3 części 
S łupca. J e ż l i  zator się nie n u ży , to powódź rozcią­
g nąć  sie może i na Maniów. G rubość lodów w za to ­
rze, t. j  pojedynczej k ry  dochodzi do 2 4 "  a 5| |o 
powierzchni.

Z M ielca donoszą 26 lutego że W isła  p rzerw ała  
w ały w G linach i R idm iatach , i zala ła  powtór 
nie 10 wsi i stan pogorszył S'ę

Z  T arnobrzegu  nadeszła dnia 26. lutego wiadomość, 
że woda na W iśle o p a r ła ,  ale lód jeszcze tak  gruby 
że dopiero za tydzień odejścia lodów spodziew ać się 
m ożna B a r a n ó w ,  m iasteczko zalane pow odzią, wi 
chry n iezw ykłe powaliły slupy telegraficzne, na jw ięk ­
sze szkody rob ią  wody leśne przypływow e.

Z Ja ro sław ia  donoszą 27. lutego, że lód na  Sanie 
w R adym nie ruszył p rzy  wysokości 7 stóp. W oda 
p rzyb iera

Z K rakow a donoszą pod tym  sam ym  dniem , że 
lód ruszy ł na  całej p rzestrzeni od N iepołom ic N ie­
bezpieczeństw o minęło.

W  W e n e c y i  odkryto  niedaw nem i czasy pod ko 
ściołem św. M arka podziem ną k ry p tę  olbrzym ich 
rozm iarów, opartą  na sześćdziesięciu filarach z grec 
kiego m arm uru * J e s t  to jakoby  druga św iątynia 
najw spanialszych form, k tó ra  pomimo napływ u wody 
do WDętrza je j ,  nie ucierp iała żadnego uszkodzenia

— O u s i l o w a n e m  s a m o b ó j s t w i e  ISourba -  
k i e g o  znajdujem y w Augsburg. AU g■ A  tg. nastę  
pujące ciekaw e szczegó ły :

Po k ilku  nieszczęśliw ych po tyczkach , k tó re  B our- 
baki stoczył, z arm ią jen . W erdera  i w sku tek  k tó ­
rych zm uszony został cofać się n a  Besancon, donie­
siono mu, i t  i tę  ostatn ią  linię odw rotu przecięli mu 
Prusacy  N ieszczęśliw y jen e ra ł rzek ł w ówczas: „ J e ­
żeliby  mnie jak ie  n ieszczęście spo tkać miało, m ianuję 
niniejszem  jen . C linchant moim następcą  “

D o rozpaczy przyprow adzony złym  stanem  swej 
arm ii i podejrzeniam i o zdradę, o k tó rych  mu n ie ­
rozw ażnie doniósł G am betta, w yrzekł B ourbaki w naj 
w iększem  w zruszeniu : „Z apom inają w B o rd eau x , że 
w tej 80 0 0 0  armii mam zaledwie 3 5 .000  żołnierzy, 
resz ta  jest doniczego". Porozsyłał potem  w szystkich 
oficerów swego sztabu pod rozmnitemi pozoram i, je ­
den ty lko  z jego  ad jutantów  p. de X . pozostał 
obok jenerała . B ourbaki w ziął p isto let jednego z nie 
obecnych oficerów i uk ry ł go pod poduszką, w łóżku 
iia którem  sypiał. P o d  wieczór nap isa ł kilka listów

i uporządkow ał swe papiery. N adszedł lekarz  sz ta ­
bowy, z którym  B ourbaki rozm aw iał chwil k ilka 
przy  kom inku L ek arz  w idząc nadzw yczajne wzrm 
szenie jenerała, radził mu, aby się p rzespał p arę  gę 
dzin. „M asz racy ą  doktorze, a  P an  —  Pan  także  
udaj się na spoczynek, „ Je ż e li mi pozwolisz jenera le  
to zostanę tu  p rzy  tobie.“

B ourbaki położył się do łóżka  i zasłonił się k o ­
tarą. Po chwili u słyszał lekarz  w ystrze l —  przera  
żony przyskoczył do łó żk a  i rozsunął zasłonę „N ie 
udało mi się n iestety  zabić sięct —  rzek ł B ourbaki, 
k tó ry  ani na  chw ilę nie stracił przytom ności. K ula 
pistoletu, k tó ra  m iała skroń przebić, poszła nieco 
w yżej i ug rzęzła  w głow ie nie naruszyw szy  mózgu

Gospodarstwo, przem ysł i handel.
Losowanie. D nia  1. m arca b. r  odbędzie się o 

lO tej godzinie rano w obecności kom isyi w ybranej z 
R ady  państw a dla kontroli d ługu państw a w sali 
przeznaczonej do losow ań w gm achu bankow ym  
S ingerstrasse, 3 4 te  losowanie seryi i num erów  w y­
gryw ających pożyczki premiowej z r. 1864.

Z c. k. dyrekcyi d ługu państw a.

Komitet c. k, T ow arzystw a  gospodarskie
go ogłasza następu jący  konkurs :

Z dodatkow ego funduszu subw encyjnego na u p ra ­
wę lnu, udzielonego przez m inisterstw o rolnictwa w 
r 1870  w kw ocie 1000  złr. uchw alił kom itet T o  
w arzystw a gospodarskiego galicyjskiego przeznaczyć 
połowę n a  3 stypendya 9 miesięczne po 165 złr. każde, 
dla uczniów prak tycznej szkoły upraw y i w ypraw y 
lnu, założonej staran iem  kom itetu.

T y m  celem rozpisuje się konkurs n in ie jszy  pod 
następującem i w arunkam i:

1. K ażde z tych  stypendyów , połączone w raz z 
przyjęciem  do poroienionej szkoły , nadane będzie na 
czas od 1. kw ietn ia  do ostatniego grudn ia  b r.

2. J a k o  w arunek niezbędny w ym aga się I6cie lat 
skończonych —  i dobry stan zdrowia.

3. U czeń stypendysta obow iązany będz e do wszel­
kich robót ręcznych, ja k ie  mu w skazane będą przez 
in s tru k to ra , bez w szelkiego w ynagrodzenia —  a to 
celem  przysw ojenia sobie całej p ra tyk i odnóśnej.

4 . Pom ieszkanie, św iatło i opał o trzym a sty p en ­
dysta  bezp ła tn ie ; za w ikt zaś opłacać m-> z powyż 
szej kw oty po 15 złr. m iesięcznie. R eszta pozostaje 
do jego uży tku  n i  po trzeby  i w ydatki podrobne.

5. Z jeżdżając do szkoły  zaopatrzyć się winien w 
potrzebną odzież, bieliznę i poście ljako też  w fartuch 
skórzany  i k itlę . — N areszcie

6. Podania n ad sy łać  na leży  do kom itetu T ow a 
rzystw a gospodarskiego galicyjskiego wa Lwowie 
franco do dn ia  15. m arca b. r. najdalej — z dołą 
czeniem a ) m etryk i, b) św iadectw a zdrow ia, c) św ia­
dectw a m oralności —  tudzież d) k ró tk iego w ykazu 
dotychczasowego zatrudnienia.

K' szta podróży wrócone będą  osobno 
Z kom itetu c k. T ow arzystw a gospodarskiego galic. 

Lwów, dn ia  20. lutego 1871.
P rezes :

Sm arzewski.
S e k re ta rz :

J. Grehnger-Gteliński.

Przew odnik Ekonom iczny  zam ieścił w ostatnim  
num erze z d. 19. lutego a rty k u ł pod n ap isem : „ P rz y ­
szłe posiedzenie T ow arzystw a rolniczego" P osiedze­

nie to ma się odbyć w K rakow ie d. 27. lutego i 
następnych. Z e w zględu na w ażność przedm iotów 
m ających być w ziętym i pod ro zb ió r, podajem y z rz e ­
czonego a rty k u łu  ustęp  do nich się odnoszący:

Idąc w ślad ogłoszonego program u posiedzenia, 
widzimy pod num erem  4 szereg  spraw ozdań komite- 

z użycia subw encyj rządow ych, na cele kulturytu

krajowej. K om itet p rzedk ładając  spraw ozdania te 
Zgrom adzeniu ogólnemu, nie może m ieć ty lko  cel 
podania do wiadomości członków  sposobu w jak i tych 
subw encyj u ż y w a , chciałby zapew ne wywołać uwagi 
członków, poddać swoje zapatryw anie się k ry ty , e i 
oświecić się co do p y ta n ia , czy  sposób postępow ania 
jego je s t odpow iedni? czyby nie w skazano jak ich  po­
trzebnych  zmian w środkach lub k ie ru n k u  ?

Jak k o lw iek  w szystkie n iem al subw eneye pow innyby 
wywołać podobne uwagi lub też o b jaśn ien ia , podno­
sim y ty lko  n iek tóre  z nich, zdaniem  nsszem , n a jw a­
żniejsze. S ta ty s ty k a  zbiorów  je s t  przedm iotem  tak  
w ażnym , tak  w ielostronnym , że znakom ite prace sta 
tystyczne członka kom itetu p. K arola L angiego ro­
zliczne w yw ołaćby pow inny u w a g i, choćby ju ż  nie 
było mowy o stronie naukow ej tej rzeczy i o sy 
stem acie zastosow ania, co n ie je s t  ła tw e m , to nasu 
w ają się p y tan ia , d la czego pom oc, jak ie j od kraju  
zażądano , ta k  by ła  s łab a ; ja k a  jest tego przyczyna 
i czyby nie było środka pobudzenia w spółdziałania 
w tym  celu i fr. d. ?

W  spraw ozdaniach o hodowli bydła , członek k o ­
m itetu p. Szum ańczow ski rozw ija cały sy s tem at dą 
żacy do podniesienia i udoskonalenia chowu bydła 
w zastosow aniu do naszego k ra ju .

Swojem zap a try w an iem , opartem  na znajom ości 
stosunków  m iejscow ych, w wielu k ierunkach  zm ody­
fikował on ju ż  w arunki w skazane przez ministerstw o 
rolnictwa, k tóre  przeprow adzając swoje teorye , może 

zasadzie s łu szn e , nie uw zględniało dostatecznie 
m iejscowych okoliczności, ludzi, ich usposobień, zw y­
czajów i stopnia w ykształcen ia . G runtow ny rozbiór 
k ierunku  w ytkn iętego  przez p. Szum ańc.ow skiego  a 
przez kom itet p rzy ję tego , rów nież ja k  i ztąd  w y­
p ływ ających py tań , byłby bardzo pożądany.

D alej podaje kom itet do wiadomości Zgrom adzenia, 
zdunie , ja k ie  objaw ił m inisterstw u, ze w zględu 
na projektow ane utw orzenie sekcyj rolniczych przy 
Izbach hand V-vych.

Podaje rów nież przesianą n uniesfnictwu opinię o 
ustaw ie, m ającej na  celu unorm owauie rękojm i zu 
strony przedującego bydło, konie i t d.

K om itet znagłony do udzielenia władzom zdania 
swego w pow yższych zapytan iach , nie m iał czasu 
poddać go pod rozbiór Z grom adzenia ogólnego — 
podając je  w szakże do w iadom ości, p ragnąłby  po 
znać opinie roluików  co do pow yższych py tań  i 
osiągnąć zasp o k o jen ie , że nie je s t z tąż  opinią w 
sprzeczności.

Jed n y m  z niem niej w ażnych przedm iotów  i po 
w szechnego zajęcia je s t kw estya dróg gm innych, 
wprowadzona przez członka kom itetu  p. S tarow iąj- 
skiego. W iadomo ja k  w ielkie zarzuty  w yw ołała u 
staw a drogowa przez sejm  nasz uchw alona ; czyż 
nie je s t  rzeczą a rc y p o ż ą d a tą , aby ro ln icy  w tej 
spraw ie tak  bezpośrednio in teresow an i, tak  wielce 
niedogodnościam i tej ustawy dotknięci —  ludzie 
przedm iot ten prak tyczn ie  znający, objawili w tej 
n re rze  swoje zdanie , zanim sejm  do zm ian uw aża­
nych za konieczne p rzystąp i ?

Je ż e li w  ogóle dobrze jest, ażeby niem al w szys­
tk ie  kw estye na sejm ie wnoszone pierwej w k ra ju
r o z b i e r a n e m i  b y ł y ,  to  n a j w i ę c e j  z a s ł u g u j ą  n a  to  k w o
stye p rak tyczne i mające się zaraz zastośować Z a ­
rzu tu  tow arzystw u zrobić tu nie m ożna, że się wdzie 
ra  w atrybucye ustaw odaw cze, wszak ono w ykazując 
strony u jem ne ustaw y, objaw iając życzeui i, ułatw ia 
ty lko  i sejmowi i posłom, k tó rzy  są zarazem  człon 
kam i tow arzystw a przyszłe  ich zadanie. Mamy więc 
nadzieję, że przedm iot ten  należycie rozebrany b ę ­
dzie, a w nioski i system at przez kom itet p rzy ję te  
staną się przedm iotem  zajm ujących rozpraw.

Jednego  jeszcze dotkniem y p y ta n ia ; to je s t odno 
szacego się do trudności i drogości najm u robotnika. 
J e s t  to kw estya ty le  wpływ u na cały  k ierunek  i re

zultaty  gospodarstw a wiejskiego w ywierająca, od której 
zależeć może ostatecznie cały system at gospodarowania, 
i konieczne w nietn zm iany —  że dosyć zastanow ić 
się nad n ią  pobieżnie, aby  przekonać się o je j w a ­
żności. K om itet oczywiście n ie  może tu  w yprow adzać 
żadnych stanow czych w niosków ; zdaw ało nam  się 
jednak potrzebnem  zwrócić uw agę m yślących ro ln i­
ków na ten  przedm iot, zbierać wiadomości o stanie 
tego zjaw iska w różnych okolicach. Mianowicie też  
w ypada w yjaśnić, czy trudności najm u są spowodo - 
w ane cbwilowemi okolicznościami, czy też p rzypu ­
szczać należy, że są stałe, coraz się pow iększające, 
a zatem  zapow iadające konieczność uw ażania ich 
za w ażny czynnik, k tó ry  przy  obm yślaniu system u 
gospodarowania na przyszłość w rachubę w zięty być 
powinien. Spostrzeżenia, uwagi i w nioski przez 
członków  z rozm aitych okolic k ra ju  nagrom adzone, 
mogą jed y n ie  na fenom en ten , jego powody i sku tk i 
pożądane rzucić światło.

T ętn i k ilku  słowy chcieliśm y zwrócić uw agę człon­
ków tow arzystw a rolniczego na w ażnoćś przedm iotów, 
pod obrady przyszłego zgrom adzenia poddać się m a­
jących  i zachęcić ich do wspólnej i gorliwej z komi 
tetem narady  i pracy.

ci

L w ó w . z Izby handlowej dnia 27 
lutego.

I. Akcye za sztukę
Kolei gal Karola Ludwika 
Kolei Lwow.-Czerniow.-Jassy
Banku hip. g. z wfJ. 50%

„ krajów, z wpł 40%
II. Listy  z a s t a w  nr  za 100 złr.

Tow. kred. gal. w. a. 5%
Tow. kred. gal. w. a.̂  470 
Banku hipot. galic. 6%
Galic. zakładu kred. włościańskiego

III. Obiigi z* *60 zlr-
Indemnizacyjne galic.
P o ż y c z k i  głodow. z  r. lobb po I /,

IV. Monety.
D ukat holenderski 
D ukat cesarski 
Napoleondor 
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebrny rosyjski 

t papierowy •
Pruskie bilety kasowe 
Srebro

W iedeń  dnia 25 lutego. 
P apiery p ań stw , austr.

5% renta austr. w. a.
„ v v srebre n 

pożyczka ost. z r 1839 
loter z r  1854 

„ „ 1860 
- * 1864n podatk. „ 1864 

Listy zastawne domen 
Oblig indemniz galic 

buków
n "

Akcye bankowe.
Anglo-austryackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład
Franko-Austryackie
Galicyjskie dla handlu i przem. 
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austryacki 
Vereinsbank

Akcye przemysłowe.
Budownicz Towarz austr.
Borysł Petrol. Comp 
Forstpr. Hand. Gesell.

A kcye k o lejow e.
Alfoldzka 
Karola Ludwika

247 50.248 25 
189 00489 00 
117 00119 00 
00 00 70 00

80 00! 80 60 
72 201 72 75 
88 00’ 88 50 
86 50j 87 25

74 40, 75 00 
00 00i 100 50

płacą [żądają 
zl wal a

5 75 
5 80 

09 83 
9 95! 
1 90 i 
1 60[ 
1 821

5 82 
5 86

09 90
10 15 

1 96 
1 61 
1 83

121 501123 75

59 15' 59 30 
68 20 68 30 

277 50,278 00 
89 00 89 50 
94 501 94 75 

123 40 123 60 
000 50 00 00 
123 40 123 60 

74 30 74 60 
71 80 72 20

216 50;217 00 
60 50! 61 00 

253 40 253 60
102 00 102 25 
100 00 101 50
87 00 [ 88 00 

118 00119 00 
00 00 : 00 00 

724 001726 00
103 00; 103 25

58 25i 58 50 
00 00; 00 00
33 25 33 75

169 00.169 50 
249 00[250 00

Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa 
Lwowsko-Czerniow Jassy  
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tramway wied 
Łupkowska 
W ęgierska północna 

„ wschodnia
L isty  zastaw n e.

Galic bank hipoteczny 6%
Bank włościański galicyjski 
Tow kred ziem gal 4%

K O /
t! n  71 n  u  I  o

Bank nar austr. 5% m k  
Bank nar austr 5% w a 
Bodencredit w srebrze 5%
Bodencredit w. a 5°/0
K ol. o b i. z  p ic r . 5% (wol. od p, d , 

pre s reb r)
AlfOldzka kolej 
Ferdynanda północna  
Karola Ludwika dawn.

„ z r 1867
Lwów -Czerń -Jas. z r. 1867 

„ z  III emn n v 
Rudolfa
Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(10% podat. prc. srebr.)
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa 
(10% podat., pret. w. ad 
Elżbiety dawne 
Ferdynanda północn. m. k.

w. a
P ap iery  loteryjne.

Losy zakładu kredytowego 
„ Rudolfa 
„ Stanisławowskie 
„ Keglevich 
„ hr Palfy 
„ ks Salm 
„ hr. St. Genoi 
„ ks. Windischgratz 
„ hr. W aldstein 
„ ks. Klary

D ew izy  (3-miesięczne).
Hamburg 100 mark, b 
Paryż 100 frank.
Londyn 10 ft szterl 
Frankfurt 100 zł. oł w p N

8192 25 212:/ ( 0 
91 00,19 50 

18? 50 187 75 
161 50! 162 00 
167 25jl67 75 
376 00 377 00 
179 90 180 10 
187 25,187 75 
000 OO'OOO 00 
156 00,156 50 

S3 00; 83 50

płacą [żądają 
zl. wal a.

00 ; 00
87 00! 87 50 
72 00 72 60 
77 00; 78 00 
97 65 97 25 
94 00 95 00 

106 30106 50 
87 75] 88 25

87 90  88  10  
104 30 104 40
103 50il03 50 
98 5"| 98 75
88 00 88 25 
86 90 87 20
89 00
89 50 

112 8 
135 00

92 25 
99 00

92 00
90 60 
87 00

159 50 
14 50 
23 00 
14 00 
25 00 
38 00 
27 00 
19 00 
18 00 
31 00

91 30 
09 00 

123 90 
103 2')

89 15 
89 75 

113 20 
136 00

92 50 
99 25

92 50 
91 00 
88 00

160 00
15 00 
25 00
16 00 
29 00 
40 00 
31 00 
20 00 
20 00 
33 00

91 00 
00 00 

124 00 
103 40

Ostatnie wiadomości.
W  obec wiadomości odnoszących się do zawar- 

a pokoju miedzy zw ycięzkiem i Prusami a pobitą  
Francy a , nikną wszelkie  inne wypadki. Francya  
będzie przymuszoną poczynić c ię ż k ie ,  zabójcze  
niemal ustępstw a. Odstąpi ona Alzacyę (bez Bel- 
fortu Lotaryngię niem iecką wraz z Metzem i za ­
płaci 5 miliardów wynagrodzenia w ojennego. Na 
domiar n ieszczęśc ia  pew ne cz ę śc i  Francyi pozo­
staną zajęte przez wojska n iem ieck ie  aż do sp ła ­
cenia wynagrodzenia, Paryż będzie  częśc iow o  ob­
sadzonym.

Prusacy w tryumfalnym pochodzie wejdą do 
Paryża. Cesarz i królewicz pruski nie  zamieszkają  
w Paryżu, le cz  odwidzą tylko miasto. Na w iado­
mość o wkroczeniu Prusactwa w mury sto licy  
francuskiej, zabębnią marsz alarmowy. Gwardya  
narodowa w w ielk ich  masach zbrojno w ym aszero-  
je, aby oprzeć s ię  w ejśc iu  Prusaków do m ia­
sta. Z Paryża donoszą, ze je ś l i  P rusacy  obstawać  
będą przy pochodzie tryumfalnym przez ulice s to ­
licy, żadna władza w św iec ie  nie wstrzyma gw a r-  
dyi narodowej i rozw ściek lonego  Indu od kroków  
ostatecznych. Prusacy dziś t. j. w środę mają 
wkroczyć do Paryża

Zgromadzenie narodowe w Bordeaux miało s ię  
zebrać 28. bm. w południe, prawdopodobnie tajne 
posiedzenie biór poprzedzi p osiedzen ie  publiczne.  
Komisya Izby uchw aliła  w n ieść  cofn ięc ie  dekretu
w y d a n e g o  p r z e z  C  r e  m  i e  u  x, n a  m o c y  k t ó r e g o

wolno pewną kategoryó sędziów  usuwać z urzę­
dów. Admiuistracya wojenna urządza w Tarbes  
wielką odlewarnię dział i kartaczownic. Koszta,  
jakie  przyniosła wojna Francyi, obliczane są na 
3V2 miliardów franków. Książęta Orleańscy w y ­
jechali do Biarritz. W Bordeaux dostrzeżono o-  
b ecn o ść  ajentów międzynarodowego stow arzysze­
nia robotników.

Bismark zostanie mianowany k sięc iem . P arla­
ment niem iecki zawotuje dla Moltkiego narodowe  
wynagrodzenie . Cesarz wróci najdalej 5 b. m. do 
Berlina , gdzie oczek iw ać  go będą królowie saski  
i bawarski Bismark po zawarciu pokoju udaje się  
do Yarzinu, na lato do Karlsbadu.

i£ i ir 4 a  z d  i ia  8 $ .  lu to g t i  1 8 7 1 ,
godz. 2 min. — po południu.

W iedeń  Akcye banku franco-austr. 102 20 Akcye 
kredyt, węg. 87 50 Aoglo-austr.213 70 Akcye Karola 
Ludw 247 25. Kolej siedmiogrodzka 167 50. Kolej połu­
dniowa 178.80. Kolej Alt 170 00 Kolej państwowa 378.50 
Kolej lwowsko-czerniowiecka 188.00 Napoleondor — . 
Kolej wsch. 156.50. Kolej północna 211 75. Kolej Rudolfa 
161.25. Kolej węg. wschodnia 80.50. Galicyjskie obligacye 
indemnizacyine 74 50. Losy z 1864 roku 123.60. Usposo­
bienie ożywione.

P ociąg i kolei żelaznej (na g łów n ym  d w orca  kolej 
K arola Ludw ika).

Przychodzą do Lwowa z  Krakowa o godz. 7 m 37 rano.
„ 7 rano.
„ 11 wieczór.

„ 6 m 42 rano.
8 o 7 wiec.

Odchodzą ze Lwowa do Krakowa

Ze Lwowa do Czerniowiec 8 godz. 32 min. rano.
12 „ 20 „ w nocy-

Z Czerniowiec do Lwowa 7 godz. ra n o .
2 3 ) min. w nocy.

P o c ią g i k o le jo w e  na stacji lw o w sk ie j p od zam cze.

(Podług zegara lwowskiego)

O dchodzą do Brodów i Złoczowa o g. 9 m. 11 rano.

”  0

P r z y c h o d z ą  do Lwo. z Brod. i Złocz o
12 »

6 ,
2 .

12 wiecz. 

53 wiecz. 
19 w nocy

Wydawca, Właściciel i Redaktor odpowiedzialny Aleksander Vogel. W drukarni zakł. naród. im. Ossolińskich pod bezpośr. zarz. uprzyw. dzierż. A. Vogla,


